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Sensacyjne wiadomości z Rygi
(TeSetonetn od korespondenta .Naprzodu")

Warszawa, 25 września. 
O ś w ia d c z e n ie  J o ffe g o

Dzisiejsze pisma wieczorne przynoszą sensa
cyjna telegramy z Rygi. Według nich na drągiem 
posiedzeniu delegacyi pokojowej w dnih 23 bm. 
podał Joffe do wiadomości następujące pestar. j- 
wienia centralnego komitetu wykonawczego : J- 
wietów:

1) Rosya sowiecka odstępuje od wszelkich tą- 
dań dotyczących rozbrojenia i demcbilizacyi Poislif,

2) Rosya zrzeka się swych poprzednich iąńm  
co do odstąpienia je; linii kolejowej Wcłkowysk- 
Srajewo,

3) Rosya proponuje granicę, znajdującą się 
znacznie na wschód od linii Curzona.

Równocześnie miał Joffe oświadczyć, że ro- 
*ejm i preliminarya pokojowe, ustalone na powyż
szych podstawach, musiałyby być podpisane naj
później do 5 października.

Na propozycje powyższe miał Dąbski dać 
odpowiedź na dzisiejszem (sobotniem) posiedze- 
niu. Dotąd jednak ministerstwo spraw zagrań., 
ani żaden z urzędów politycznych nie otrzymał 
sprawozdania z tego posiedzenia. Z tej racyi in- 
townacye powyższe należy uważać wyłącznie 
*a dziennikarskie.

O ś w ia d c ze n ie  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
d e le g a c y i u k ra iń s k ie j

Przedstawiciel Ukrainy sowieckiej Manuilski, 
który razem, z Joffem przewodniczy delegacyi 
Rosyjskiej, oświadczył wobec reprezentantów 
Pism francuskich:

1) Propaganda rewolucyjna na zewnątrz jest 
dla Rosyi sowieckiej tylko bronią wojenną. Ofi- 
oyalnie oświadcza w sposób kategoryczny, że 
gdy pokój z Polską zostanie podpisany, zrzekną 
8i1 wszelkich kroków da wywołania przewrotu 
*  Polsce,
. 2 )  sprawa rozbrojenia Polski nie jest warun
kiem, o którym możnaby dyskutować oddziel

nie. Sądzi, że przy omawianiu całości warunków 
pokojowych łatwo będzie mot a rnaieść formułę, 
możliwą do przyjęcia dla olu stron.

3) zasadniczo jako punkt wyjścia dla, okre
ślenia granic Polski uznaną będzie zasada etno
graficzna. Kwestye terytoryalne przy dobrej 
woli obu stron nie staną na drod«e do porozu
mienia,

4) sprawa Galicyi wschodniej nie może być dla 
Ukrainy obojętną. Ola jej rozwiązania deiegacya 
ukraińska będzie proponowała plebiscyt,

5) co się tyczy Ukrainy, to ignorować bę
dziemy zupełnie Petiurę i wszelkie umowy za
warte z nim przez Polskę,

6) Ukraina nie wejdzie w żadne porozumie
nie z W ranglein, lecz będzie go zwalczać zbroj
nie aż do zupełnego zniszczenia jego armii,

7) pokój z Polską przyczyni się do pokoju o- 
gólnepo. W pierwszym rzędzie idzie o Rumunię, 
której Rosya już kilkakrotnie proponowała po
kój. Sprawę Bessarabii należy rozwiązać w dro
dze plebiscytu,

8) pokój z Polską umożliwi lojalną współpracę 
ekonomiczną Poiski z Rosyą. Rosya była zawsze 
niemal jedynym rynkiem zbytu dia przemysłu 
polskiego, który został z n h r  zouy przez wojnę, 
a otwarcie rynku rosyjskiego przyczyni się do jego 
odbudowy.

(PAT) Warszawa, 25 września.
Wczorajsze posiedzenie konferencyi pokojo

wej miało charakter decydujący. D eklaracja zło
żona przez delegację polską, spokojna i po
ważna, świadczy a wyraźnych i szczerych chę
ciach zawarcia pokoju. Bolszewicy postawili żą
dania, z których niemożliwe do przyjęcia jest 
żądanie zarządzenia plebiscytu w Małopolsce 
wschodniej. O ile bolszewicy mają zamiar na
prawdę zawrzeć pokój, będą musieli warunek 
ten cofnąć,. Bolszewicy oznaczają dzień 7 pa
ździernika, jako ostateczny termin dla zakomu
nikowania im decyzyi delegacyi polskiej w spra
wie przedstawionych jej warunków.

Walki nad Prypecią i pod Grodnem
W arszawa. (P A T ) Kom unikat sztabu general- 

n®go z dnia 25 b m .:
Na froncie na południe od Prypeci 

jęliśmy Rokitno i  Szepctówkę, Na 
5*ła»c od Prypeci zacięta bitw a toczy się w  dal- 
S2Via ciągu na  całym froncie. Po zaciętej walce 
£ o jska nasze sforsowały kanał Dniepi-Bug oraz 

jęły miejscowości K artuską Berezę i Różany,za
W rejonie W ołkowyska, gdzie dotąd trw ały u* 
I*jiczywe w alki, ze świeżo sprowadzonemi dy- 
j zVami nieprzyjacdei&tiemi wzięto 70® jeńców 
s  *5 karabinów maszynowych. W  rejonie Brzo- 
s ° ^ c  po trzydniowych naciętych atakach bol- 
c y t^ ^ k ie h  nasze wojska przeszły do kontrak* 
y > biorąc 50® jeńców i  19 karabinów  maszyno- 

litft ^ ^ ró d  jeńców tych znajduje się trzech 
^ w s k ic h  artylerzystów, przydzielonych z 

litewskich, óesi to nowy dowód w&pół- 
am a bolszewicko-litewskiego. Na linii fron-

J

tu  Grodna w re zacięta walka. Pcrzecze bronione 
wspólnie przez oddziały bolszewickie i litew 
skie zostały zajęte. Wzięto przy tem 390 jeńców, 
13 karabinów maszynowych, pociąg pcd parę » 
m ateryał kolejowy.

Naczelne dowództwo wojsk polskich, sztab 
generalny.

Trocki planuje kampanię 
zimową ?

Bazylea, (PAT). Z Kowna donoszą drogą ua 
Kopenhagę, że Trocki przebywa obecnie na Li
twie, gdzie robi przygotowania do nowej ofan- 
zywy. Jak  z Heisingforsu donoszą, planuje Trocki 
kampanię zimową w wielkim styki,. W tym celu 
organizuje on nowe czerwone armie nad Bere
zyną i nad górnym Dnieprem.

kom m8* 3* (PAT). Prezydyum Rady ministrów 
Hiu Kacj;1 obrony państw a na posiedze-
skiei 7 dniu 23 bm. po omówieniu sprawy lilew- 
góhjn -Drzyjęłćs szereg rozporządzeń, a w szcze- 
#t!ra?n ii rozP0rZifdzenie w przedmiocie kar za 
ństavvv acf ein!ka państwa, w przedmiocie art. 4 
Dt-ein--v 2 dn. 16 lipca b. r. o 4-proc. pożyczce 
*hhest\'V w sPrawje przedłużenia term inu a- 

Podatkowej na obszarze b. dzielnicy

U chw ały RO P pruskiej, w przedmiocie uiszczenia podatków 
bezpośrednich, o nadzwyczajnej pomocy dia Inwa
lidów wojennych, którzy z własnej woli wstąpili 
do armii j dia ich rodzin, rozporządzenie o o- 
znaezeniu terminu wejścia w życie ustawy z d a . 
14 lipca br., o rozszerzeniu właściwości sądów 
pokoju w sprawach cywilnych, w przedmiocie 
rozporządzenia o wewnętrznej pożyczce przy
musowej oraz o dalszej emisyi biletów Polskiej 
Krajowej Kasy pożyczkowej, rozporządzenie 
w sprawie sądów dyscyplinarnych przy kotnen-

Ludu roboczy Krakowa!
Towarzysze! Towarzyszki l

W niedzielę dnia 26 września 1920 r. o godzinie 
10 przedpołudniem odbędzie się

w  u je ż d ż a ln i p rzy  u l. Z w ie rz y n ie c k ie j

Zgromadzenie ludowe
z porządkiem dziennym:

W o jn a  i p o k ó j
Przemawiać będą posłowie sosyalistyczni tow. 1 
Dr Zygmunt Marek, Dr Emil Bobrowski, Kazimierz 

Czapiński.

Towarzysze i Towarzyszki!
W chwili obecnej rozstrzygają się na konferen

cyi pokojowej w Rydze losy pokoju! Mafia rea- 
kcyjno-endecka próbuje, za wszelką cenę przewlec 
w nieskończoność wojnę, by przy pomocy rządu 
generała Wrangla obalić rządy bolszewików w Ro
syi. Wewnątrz zaś kraju spiskuje przeciw Naczel
nikowi Państwa, dezorganizując walczącą armię 
i utrudnia rządowi zawarcie pokoju.

Musimy energicznie przeciwko tym zakusom wy
stąpić i zamanifestować, że lud pracujący miasta 
Krakowa domaga się sprawiedliwego i demokraty
cznego pokoju, oraz utworzenia Rządu Chłopsko- 
Robotniczego!

Jawcie się więc na zgromadzeniu masowo. 
Robotniczy Komitet Obrony Państwa. 
Rada Robotnicza P. P. S.

•dach wojewódzkich zachodniej straży obywatel
skiej, O dostarczeniu mieszkań na potrzeby woj
ska w byłej dzielnicy pruskiej, rozporządzenie 
w sprawie ćwiczeń poborowych, nie wcielonych 
do szeregów wojskowych, rozporządzenie 
o wzmiankach o aktach zejścia, osób zabitych 
przez nieprzyjaciela albo zmarłych z powodu 
okoliczności wojennych, rozporządzenie w przed
miocie zmian w ustawie z dnia 9 lipca b. r. 
o aprowizacyi na rok gospodarczy 1920/21.

Konferencye w sprawie 
żydowskiej

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Konferen
c je  w sprawie żydowskiej, przerwane wskutek 
wydarzeń wojennych, zostały dziś znowu pod
jęte pod przewodnictweiń wicepremiera Daszyń- 
skieho. Biorą w nich udział posłowie żydowscy 
oraz znany działacz żydowski dr Alfred Nossig.

Druga kara na „Robotnika"
W»rszaws. (PAT) Z rozporządzenia komisarza 

rządu miasta stoł. Warszawy za nieprzedstawienie 
artykułów do cenzury prewencyjnej zostali skazani 
na karę grzywny po 1000 mk redaktorzy pism 
„Robotnik “ i „Pracownik Polski".

Przeciw separatyzmowi 
poznańskiemu

Warszawa. (PAT). „Naród" zamieszcza tekst 
memoryału, złożony ha ręce prezydenta mini
strów Witosa przez szereg organizacyi polity
cznych, zawodowych i społecznych Wielkopol
ski. O rganizacje te domagają się spiesznego 
przeprowadzenia unififcśuyi dzielnic.



S E R  Z O ET Nr. 230

Wojna i pokój
Jeden -z twórców' m ilitaryzm u pruskiego, któ

ry  ąż do n-aszych czasów ciąży! jak  zmora nad  
całym' światem, generał Clauisiewi-tz, który dzia
ła ł n a  początku XIX wieku jako reform ator zni
szczonej pod Jeną w  r. 1806 arm ii pruskiej, po
wiedział, że wojna jetstdalszym ciągiem  polityki 
(prowadzonej innym i środkami, A jak ie  to m i
zerne toyły ówczesno środki zacofanej n a  tym 
punkcie Europy w porównaniu z  wydoskonalo
nym i obecnie do najwyższej precyzyi narzędzia
m i m ordu masowego. Gazy tru jące i  tank i, k a 
rabiny maszynowe i szybkostrzelne działa, ae
roplany i łodzie podwodne były, wtedy niezna
ne, a  karabiny ówczesne — toż to była zabawka 
w  porów naniu z obecnymi m aszynam i precy
zyjnymi. Mimo ówczesnego zacofania n a  polu 
wojskowem grozą, przejm ują opisy bitew tam 
tej epoki. Kto chce mieć plastyczny obraz mor
du  masowego, dokonywanego na  powierzchni 
ziemi, nie głębi rowów strzeleckich, niech prze
czyta tołstojowakie arcydzieło pod tymsamym  
co niniejszy artykuł, tytułem . Zgrozą przejmuje 
opis morderczej bitwy pod Borodinem, w  której 
geniusz Napoleona m ierzył się z rosyjskim  fa
talizm em  Kutuzowa, mierzył się — bez roz
strzygnięcia.

Co jednak znaczyła taka  potworna bitw a w 
porównaniu z  bitwam i, jakie m y wczoraj prze
żywaliśmy i  po dziś dzień przeżywamy! Ano, 
ludzkość n a  każdem polu. zrobiła postępy, o ile 
m niej jej się udało zwawiczyć choroby i śmierć.
0 tyle lepiej jej siępo wiodło ulżyć cierpieniom
— m am y chloroform i  im itować całość ciała — 
m am y protezy. W gracie rzeczy pytanie jest, 
kiedy ludzkość sta ła  na  wyższym stopniu b a r
barzyństw a: czy wtedy, gdy arm ie wogółe nie 
m iały urządzeń sanitarnych, czy  teraz, kiedy 
tych  urządzeń *—■ państwowych i  prywatnych
— jest zatrzęsienie. Rannem u ulżyć w bole
ściach, to hum an itarna  rzecz; sprawić, żeby ran  
nych  wogóle nie było, to w  naszych czasach chi
m era i  codziennie spotykam y i rannych i k a 
leki wojenne z obojętnością prawie, a  najw y
żej z — nieproduktyw ną litością. Ba, żądamy, 
aby ci nieszczęśliwi z dum ą obnosili swe rany  i  
swe kalectwo, bo odnieśli je przecież w obronie 
ojczyzny, w, spełniniu największego obowiązku
1 t. <L

Te ogólne uw agi nasuw ają nam  się w chwi
li!, gdy losy wojny i  pokoju się ważą; gdy — 
poraź który  już z rzędu? — ludność chw yta za 
gazety, aby bodaj wykombinować swój i  swych 
najbliższych los. Mówimy: wykombinować, bo 
przecież dyplomaeya nie po to istnieje, aby mó
w iła Jasno i zrozumiale; nie, pod tym  względem 
wojna przeszła bez śladu I jak  przedtem tak i 
teraz przem awia się do szarego tłum u niezro- 

• zumiałe, twuzmacznifcaimii nazywanym i komuni
katam i urzędowymi, zam iast m u powiedzieć: u- 

■ fajj albo. poddaj się przeznaczeniu.

W ojtia tćw a siódmy roli. Czy ktoś o zdrowych 
zmysłach wyobraża sobie, że ludzie z własnej 
nieprzymuszonej woli, d la niewiedzieć jakich 
szczytnych haseł znosiliby to piekło bez szem
rania, gdyby mogli się tem u przeciwstawić? 
Ciągle przecież słyszymy i -czytamy: Polacy nie 
chcą wojny. Rosy a.nie — niebolszewicy bardziej

naturaln ie niż bolszewicy — także są wojną 
zmęczeni a tęsknią do pokoju, a  jednak wojen
k a  idzie scbic wesoło dalej, koszary są naoścież 
otwarte, dużo do nich wchodzi, a  mało z drogi, 
której one są pierwszym etapem, wraca,..

Co tu  oliwijaĆ rzeczy w bawełnę! Ludność niie 
głosem, ale wzrokiem, ale każdem drgnieniem  
nerwów i zmysłów, każdą m yślą i każdem za
stanowieniem  się chce pokoju. My, coprawda, 
najwyżej spokojnie dem onstrujem y za poko
jem i w pism ach partyjnych nawołujem y do 
zaw arcia pokoju, to jednak nie odpowiada rze
czywistemu nastrojow i mas, to nie wyczerpuje 
— o tem nie należy zapominać — naszych środ
ków walki. Zna Kraków, zna W arszawa swój 
lud pracujący. Niejednokrotnie w nierównie 
gorszych niż teraźniejsze w arunkach lud ten 
nietyłko demonstracy-ami; i  zgrom adzeniami 
popierał swe żądania, a  tem peram entu — m i
mo k ilku  la t  półgłotdu — nie stracił jeszcze pol
ski lud pracujący.
Jeżeli sobie uprzytomnimy, jakie koleje prze
chodziła już w ojna i  ile faz pokojowych już 
przżyliśmy, zastanowić m usi każdego ta  bez
graniczna wprost cierpliwość, z jdką z tygodnia 
n a  tydzień, z m iesiąca n a  miesiąc, z kw artału  na  
kw artał dajem y się pocieszać, że chcemy po
koju, że robi się około pokoju, że szanse poko
ju  polepszyły się itcL Przeżyliśmy pierwszy w 
tym  roku zawód: Borysów, gdy w skutek niewy
jaśnionych dotąd powodów o drobnostkę, o 
miejsce rokowań rozbiła się pierwsza możność 
zlikwidowania wojny. Przeżyliśmy następnie 
wyprawę kijowską z jej pomyślnymi z początku 
a  nieszczęśliwymi w pośrodku następstw am i i 
znowu spotkał nais zawód — w Mińsku. Przyszła 
w ielka inwazya bolszewicka aż pod W arszawę 
i  znowu m ieliśmy d la  odm iany wszystkie o- 
kropności wojny z wszystkim i jej rozpaczliwy
m i skutkam i, z których wewnętrzne rozterki są 
może najgorszymi. Przyszła kolej n a  Rygę i zno 
iw!u przebywamy chwile niepokoju i wyczeki
w ania wiadomości, m ając ciągle przed oczyma 
s tan  wojny mimo rokowań pokojowych i przy
gotowania wojennych mimo zapewnień o chęci 
zakończenia rokowań pokojem.

T ak obracamy się ciągle w  kółko, chwytając 
się -Wiszelkiego prom yka nadziei, łudiząc się i da
jąc się łudzić, ho to już leży w  naturze ludz-kie-j, 
że prędzej wierzy w dobro niż w  -zło. My jednak 
powinniśmy się wyleczyć z tej słabości, powin
niśmy, nauczeni doświadczeniem, powiedzieć 
sobie: ludu, bądź twardy! Wolno było w skutek 
naszej słabości obcym potencyom przez przeszło 
cztery la ta  szafować naszą krw ią i niszczyć 
nasz dorobek ku ltu ra lny  i  m-ałeryallny; wolno 
było nam  sam ym  'dla miłej ojczyzny poświęcić 
resztki, ocalałe z klęski światowej; n ik t nie 
toędzei m iał czoła posądzać pracu jący lud polski 
o tchórzostwio i  o skąpstwo.

Doszliśmy do kresu, poza- którym  otw iera się 
próżnia. A m y przecież .— jakie to życie jest — 
chcemy żyć! Przecież m am y obowiązki nietyłko 
wobec na-s samych, a le  i  wobec przyszłych po
koleń, obowiązki uratow ania Im bodaj strzęp
ków tej ku ltu ry  i tego bytu materya-lnego, na. 
k tóry tyle pracowało wieków.

Czyż wstydem jest powiedzieć d la narodu tak 
zmaltretowanego, tak  wyniszczonego, tak  od
ciętego od źródeł dobrobytu, ba możność życia, 
-czy m a się lud polski wstydzić, że z całej duszy 
pragnie pokoju? W szak i najw ięksi zwolennicy 
wojny z bolszewikami, a. do zniszczenia nie m o
gą z czystem -sumieniem tem u ludowi zarzucić 
b rak  powolności wobec ich planów, niposłuch
i-ch rozkazom.

Lud w raca do niskiego poziomu codziennych s 
trosk i holów', do swego jarzm a, które m usi d la  
cudzej korzyści dźwigać, ale chce to jarzmo 
dźwigać w pokoju. Dlatego — zrobić pokój.

if..
- o o o -

Tępienia polskiego szkolnictwa 
w zeborze czeskim

DOKUMENT CZESKIEJ KA&BY
Dąbrowa, 22 września. Kierownik polskiej 

szkoły .ludowej Sżulz i dyrektor szkoły wydzia
łowej Chromik d-trzymali 19 września br. na
stępujące rozporządzenie rady  szkolnej miejsco
wej i  komisyi adm inistracyjnej w Dąbrowie. 

„Podpisany przewodniczący Rady szkol
nej miejscowej i komisyi adm inistracyjnej 
nakazują wam, żeby pan protokolarnie za
rząd byłej publicznej szkoły polskiej oddal 
,p. Alojzemu Wasicy, kierownikowi szkoły 
czeskiej, a  mianowicie jeszcze dzisiaj, t. j. 
19 września 1920 o godz. 2 popołudniu.

Dominik Olsar, mp., przewodniczący ko
m isyi adm inistracyjnej;- 

Józef Schwarz mp., paizewiodniczący Rady 
-szkolnej miejscowej.

Sześcioklasowa szkoła ludowa w Dąbrowie li
czyła 307 dzieci, trzyklasow a szkoła wydziałowa 
266 dzieci. , , ,
STREJK DZIECI SZKOLNYCH W ZABŁOCIU

Z oblocie, 21 września. Podczas wpisów szkol
nych Czesi groźbami chcieli zmusić polskich 
Ślązaków do zapisywania dzieci do szkoły cze
skiej. Gdy to jednak nie udało się, zabrali się 
inaczej do „kulturalnej “ pracy. Ponieważ do 
szkoły polskiej zapisało się 124 dzieci, a  do cze
skiej tylko 63 — pryw atne jednostki czeskie w 
dniu  wczorajszym wypędziły zapisującego pol
skie dzieci nauczyciela Juraszka-, rozerwały 
książkę wpisową i szkołę zamknęli. Dziś Czesi 
zdjęli napis polski ze szkoły i  zabrali budynek 
po-ls-kiej szkoły na  s-woje cele, oświadczając, że 
szkoły polskiej już niema,, a  jest tylko jedna, 
czeska.

I u  nas więc w  Zabłociu rozpoczął się strejk  
polskich dzieci szkolnych.

Niech żyje wolność, równouprawnienie i  de- 
m okracya w. demokratycznej republice cze
skiej!!...

U W A G I
S o ju s z  c z y  p ro te k e y a ?

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu zgłosił 
klub Zjednoczenia ludowego (filia endecyi pod 
komendą Dubanowicza i arcybiskupa Theodo- 
rowicza) wniosek, aby Polska zawarła ścisły 
sojusz wojskowy z mocarstwami sprzymierzo- 
nemi, w pierwszym fzędzie z Francyą. Przed 
kilku dniami doniosły pisma, że Dmowski w 
mowie wygłoszonej w Poznaniu oświadczył, że 
stosunek Francyi do Polski jest protektoratem, 
jak  np. bogaty krewny proteguje biednego. Nie
wiadomo więc, czego endecy chcą: podczas gdy 
wódz ich żąda protektoratu, a więc zupełnego 
poddania się pod wolę Francyi, to filia endecka 
żąda sojuszu, a zatem do pewnego stopnia — 
z powodu dysproporcyi sił — równorzędność. 
Za czem się tu  zdecydować? Naszem zdaniem — 
jedno warte drugiego. Protektorat endecy już 
zaprowadzili, odsyłając Polskę z każdą jej po
trzebą do Francyi; sojusz zaś polega na tem, 
że Francya sprzedaje nam wyranżowane uzbro
jenie za pieniądze, ostatnio wedle umowy z p. 
Grabskim za naftę i cukier. Czy taki stosunek 
większej czy mniejszej zależności trzeba aż 
uwiecznić w drodze ustawodawczej?

Widocznie endecy nie mogą obejść się bez 
obroży; wszystko jedno, czy to była rosyjska 
czy będzie francuska. Samodzielności, jako uro
dzeni niewolnicy, boją się i chcą też cały na
ród przepoić swem tchórzostwem. Sejm ,* spo
dziewamy się, nie da się jednak wziąć na strachy.

PRZECIW

CZERW ONCE
BIEGUNCE

! i l„H Y G Ł A  P i R l E '
naturalne wino czerwone z wysp Briońskicb
Perffeerger i Schenker, Kraków, Grodzka 48

KINO „OPIEKA"
UL. ZIELONA 17. TELEFON 2474

Program od środy 22 b. m.
D ra m a t h a re m o w y  w  i¥ .

Cud miłości
ak tach  

z  H e lą  fifloją
w  ro li g łó w n e j

Ponadto znakom. 2 akt. komedya

„Józia w klopacia“
ilustracya muzyczna w wykonaniu m
pierwszorzędn. zasp. orkiestrowego B l n W a l B l O O W
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Przegląd społeczny
Auch cennikowy pomocników gospodnio-szynkar- 

skićh. Stosunki pracy w zawodzie gospodnio- 
szynkarskim są opłakane. Kuchmistrze pobierają 
400—500 Mp tygodniowo, służba hotelowa 
60—130 Mp tygoduiowo, a kelnerzy w lokalaoh 
nieprowadzących kuchni otrzymują 10 Mp dzien
nie za wikt. Wobec tych głodowych prac Zwią
zek pracowników gospodnio-szyukarskich wniósł 
9 września do stowarzyszenia przemysiu gosp.- 
szyuk. memoryał z żądaniem uregulowania płac: 
dla kuchmistrzów 800—1000 Mp tygoduiowo, 
dla służby hotelowej 150 Mp tygodniowo, zaś 
dla kelnerów po 40 Mp dziennie za wikt. Sto
warzyszenie przemysłowe gosp.-szynk. na po
wyższy memoryał odpowiedziało odmownie; 
niektórzy zaś właściciele uczynili podwyżkę za
wisłą od podwyżki cen przez magistrat. Nie
które tylko firmy okazały zrozumi euie dia po
trzeb swych pracowników i żądauia przyjęły.

Ponieważ pertraktacye po 3 tygodniacn nie 
doprowadziły do rezultatu, postanowili praco
wnicy z dniem 26 b. m. zaniechać pracę aż do 
uzyskania potrzebnych do życia podwyżek.

Przegląd gospodarczy *
ZBIORY TEGOROCZNE

Wobec nieurodzaju w k ra ju  i zniszczenia czę
ści z4>ioró.wi, kwestya urodzajów w innych kra
jach nabiera dla nas specyalnego znaczenia ze 
względu na to, że prawdopodobnie będziemy 
musieli korzystać z pomocy zagranicy. Według 
biuletynu międzynarodowego insty tutu  w Rzy* 
mie, urodzaj pszenicy w krajach Ameryki pół
nocnej, w pierwiszej linii w Stanach Zjednoczo
nych i w Kanadzie, szacowany jest w roku łńe* 
żącym n a  30,900.000 ton w porównaniu do
28,900.000 ,wi roku ubiegłym. —‘ Całość zbiorów 
w Europie, Ameryce PóŁnpcnej, Afryce Półno
cnej j Indyacb będzie tylko nieznacznie m niej
szy, aniżeli w przeciętnych latach. Uprawa psze* 
nicy najbardziej wzrosła w Australii, obszar bo
wiem zasiany jest o 1,700.000 hektaróiW', czyli o 
55 proc. większy, niż w  roku 1919.

KONFERENCYA FINANSOWA W BRUKSELI.
Poiza wnioskami, które przedłożone zostaną, 

konferencyi brukselskiej przez s ir George‘a  
Paich 'a  i  profesora Cassel‘a  i  o których mówiliś- 
imy już, profesorowie Charles fłide z Paryża, 
Bruins z Rotterdamu, Pdgou z Cambridge i Pan*

Wystawy sztuki
G a le ry a  Leona p in iń s k ie g o .  — W y s ta w a  o b ra 
z ó w  V la s t im i la  H o fm a n a ..  —  W y s ta w a  w  d o m u  

a r ty s tó w
W salach Towarzystwa sztuk pięknych mamy 

•wystawę — jak  n a  nasze stosunki — „osobli
wą". Obraizy starych mistrzów ze zbiorów Leo
n a  Pinińskiego dają szerszym sferom sposob
ność poznania jednej z najbardziej interesują
cych kolelicyj prywatnych w Polsce. Podziwia
m y znawstwo i smiak kolekcyonera, którem u 
udało się zgromadzić tyle przednich płócien — 
od prymitywów włoskich począwszy aż do epo
k i rozkwitu m alarstw a w wielkich centrach 
artystycznych.

W ystawa obecna, prócz znać żeni a estetyczne
go, posiada i wagę pedagogiczną, zwłaszcza wo
bec trudności, na  jakie natrafia  dziś artysta, 
pragnący zaznajomić się ze zbiorami zagranicz
nymi. Publiczny pokaz dzieł z kolekcyj pryw a
tnych może oddać niepowszednie usługi. Wszak 
że nawet za Apeninami, gdzie galerye wyposa
żone są w tak  nieprzebrane skarby, każdy dom 
prywatny, w którym  mieszczą się dzieła sztuki, 
dostępny jest dla publiczności.

W wędrówkach po Włoszech natraciłem raz 
i h a  umieszczone na ścianie ratusza toskańskiej 

mieściny adresy mieszkańców, posiadających 
godne widzenia obrazy i rzeźby, dostępne w 
tym  wypadku dla każdego turysty. Przykład, 
świadczący o wacikiem umiłowaniu, oraz zro
zumieniu wartości sztuki i jej popularyzacja.

Rozmieszczeniem galeryi Pinińskiego na  
ścianach wystawowych kierował wzgląd h a r
monii barwnej. Stąd szkoły i narodowości zo
stały pomieszane, co u trudn ia  poważniejszy 
przegląd dzieł. Dwi® coś zaledwie ściany u n i
knęły tego systemu: najlepiej skomponowana 
^  zestawieniu główna ściana sali pierwszej z

teleoni w memoryale następujące form ułują po
stulaty: 1) inflacya kredytu i znaków obiego
wych powinna ustać, budżety powinny być do* 
prowadzone do równowagi, a długi krótkoterm i
nowe powinny zostać skonsolidowane, 2) kursy 
zagraniczne powinny odpowiadać wartości m ię
dzynarodowej poszczególnych walut, 3) kredy* 
ty  międzynarodowe powinny być uzależnione od 
poiv iększenia produkcyi i tylko te kraje, które 
zrobią wszystko, co jest w ich mocy, ażeby życie 
gospodarcze doprowadzić do normy, będą mogły 
z nich korzystać.

Jak  widzimy, konferencya finansowa w Bruk
seli nowego jakiegoś środka, który uzdrowotni 
finanse Europy, nie odkryje. W szystkie wnioski 
propagują sposoby zapobiegania bankructwu fi
nansowemu Europy, znane już w teoryi i prak* 
tyce. Nie bez pewnej słuszności pisz® jeden z 
dzienników angielskich, kom entując te wnioski, 
żj doktorzy co do dyagnozy choroby i  co do ku- 
racyi się zgadza, cótż z tego, kiedy chory lekar
stwa brać nie chce.
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCYA FINAN

SOWA W BRUKSELI
„L‘Echo de Paris" w depeszy z Brukseli do

nosi, że na konferencyi finansowej w  Brukseli 
reprezentowanych będzie 29 państw , które po
dzielono na 6 grup: 1) państwa, które zachowa
ły w Europie neutralność w  czasie wojny, 2) 
państw a sprzymierzone lądowe, 3) państw a zwy 
ciężone, 4) now państw a europejskie: (Polska, 
FinLandya, Czecho-Słowacya), 5) Anglia, impe- 
ryum  W. Brytanii i  Japonia, 6) inne państw a 
pozaeuropejskie. Jak  wida'ć z tego: W. B rytania 
z Japonią stanow ią osobną grupę.

Przewodniczyć obradom m a b. prezj-dent 
Szwajcaryi p. Gustaw Ador. Program  konferen
cyi jest następujący: otwarcie — 24 b. m., od 26 
do 28 b. m. — mowy generalne delegatów, z któ
rych każdy m a przedstawić sytuacyę finanso
w ą swego k ra ju  w ciągu 25 m inut, następnie 
wygłoszą referaty zasadnicze wiceprezesi: p. 
Brand (Anglia) o finasiach publicznych, p. Vis- 
sering (Holandya) — o monocie i walucie, — 
Jaspar (Belgiia) — o handlu międzynarodowym 
i p. Celier (Francya) o kredycie międzynarodo- 
wym. Dnia 3, 4 i 5 października — komisye wy
pracują rzolucye, 6, 7 i 9 plenum rozpatrzy te 
rezolucye.

HANDEL Z ROSYA SOWIECKA
Rząd sowiecki gotów jest według informacyi 

niem ieckich kół przemysłowych, sfinansować 3 
tomy czystego złota, a  nawet więcej. W spomnia
ne koła wyrażają wątpliwość, aby trainzakcye 
z Niemcami skutkiem  jednostronnych w arun
ków’, stawionych przez Rosyam, doszły do skut*

portretem  kardynała Medici pośrodku (jest to 
zbiór wyłącznie kompozycyj włoskich) i ściana 
„angielska" w  komnacie portretów. Niezbyt 
trafnie zestawiono „twórczość polską" (repre
zentowaną przez Grottgera, Siemiradzkiego, 
Malczewskiego, Chełmońskiego, Falata i Po- 
chwalskiego) — ze stylowym pejzażem francu
skim  (przepyszny Corot).

W spomniany portret Medyceusza (późniejsze
go papieża Klemensa VII), przypisywany Rafa
elowi., w każdym razie pochodzi z jego szkoły. 
Charakterystyczna twarz, tak  podobna do ty
pów innych Medyceuszów, jej wyraz, wreszcie 
miękkość pejzażu, będącego częścią tła, m ają 
m alarskie aailety pierwszorzędne. Doskonały 

to okaz renesansowego portretu. Ciekawy bar
dzo jest prymityw pejzażu w niewielkiem 
„Ukrzyżowaniu" P e ru g in a ,  umieszczonem tuż o- 
bok. Opodal przepojona jasną tęczą barw7, o ko
lorycie weneckim, pochodząca ze szkoły Rafae
la  „Madonna ze świętymi", posiada grupę środ
kową niezwykle subtelną w ruchu, żywą w wy
dobyciu światła. Interesujące, mocno zniszczo
ne „Zwiastowanie", przypisano — z m niej
szą ścisłością cech! — Botieellemu.

Pośród wystawionych włoskich Madonn 
pierwsze miejsce zajmuje obraz o tle antycz- 
nern, pędzla Sebastjana Mainardiego i Madon
na, której autorem Filippo Lippi. W tej drugiej 
ciekawy w swej sylizacyi szczegół: stado owiec 
z  pasterzem. Z dzieł tej samej grupy — Piazetty 
„Zwiastowanie" z groźną postacią anioła, dzier
żącego gałąź liliową, dwie doskonałe głowy mę
skie tegoż artysty, Tiepola ,,Wskrzeszenie Łaza
rza", Paladina „Magdalena" o typowych ce
chach szkoły sycylijskiej (załzawienie ócz, nie
co twarde włosy, karnacya ciała), wreszcie „Bi
skup", spokrewniony ze szkołą Tycyana, mniej 
w charakterze twarzy, bardziej w akcesoryach 
(traktow anie złota na szacie pontyfikalnej, tak 
różne od umieszczonego opodal „Ewangielisty" 
ze szkoły Woroneża), dają ciekawy pogląd na

ku, W Rewlu przebywa obecnie nowy przedsta
wiciel rządu sowieckiego, nazwiskiem Salomon. 
Pełnomocników firm  niemieckich, którzy pra
gną zawierać tranzalccye z Rosyą,, skierowują 
oni do przedstawiciela rządu sowieckiego w Ber* 
linie, W iktora Koppa, oraz do rosyjskich agen
tów handlowych w Berlinie. Pełnomocnicy han
dlowi Rosyi nie chcą sobie wzajemnie robić kom 
kurencyi i  wogóle są w sprawach handlowych 
bardzo oględni.

Informacya powyższa świadczy o dużej ruchli
wości agentów niemieckich na  terytoryach, któ
re  dawniej wchodziły iwi skład państw a rosyj* 
skiego i sąsiadujących z Rosyąi sowiecką. Nale
ży przypuszczać, iż po ewentualnem zawarciu 
pokoju Polski z Rosyą, Niemcy masowo będą 
odwiedzali nasz kraj w zamiarze zorganizowa
n ia  na  naszym terytoryum  handlu tranzytowego.

Pnpii Mm t t i l
Rozporządzenie

Ministra Skarbu o wpłacie obligacja a u 
stryackich pożyczek wojennych przy zapi
sach na 5% długoterminową wewnętrzną 
pożyczkę państwową z roku 1920 po termi* 
nie zakończenia tych zapisów oraz o prze
dłużeniu zapisów na  obsz. Śląska Cieszyń
skiego, Orawy i Spiszą.

Na zasadzie: art. 9. Ustawy z dnia 27 lutego 
1920 roku (Dz. Ust. Nr. 21 z roku 1920, poz. 115).;

art. 10 Ust. z tejże daty (Diz- Ust. Nr. 25 z roku 
1920, poz. 152);

art. 5 Ustawy z dnia 11 maja 1920 r. (Dz. U st 
Nr. 42 z roku 1920, poz. 250) oraz 

art. 2 Ustawy z dnia 19 m aja 1920 r. (Dz. Ust. 
Nr. 45 z roku 1920, poz. 273), 
uzupełniam i częściowo zmieniam postanowię* 
mia następujących rozporządzeń:

Roizp. z dnia 21 maja 1920 r. (Dz. Ust. Nr. 47 z 
roku 1920, poz. 296).

Roap. z dnia. 16 lipca 1920 r. (Dz. U st Nr. 63 z  
roku 1920 po. 423) oraz 

Rozp. z dnia 18 sierpnia 1920 r. (Dz. Ust, Nr. 82 
z roku 1920 poz. 552).

.  Art. I.
Termin zakończenia zapisów ńa 5% krótko- i 

długo terininowe pożyczki państwowe z roku 
1920 na obszarach Śląska Cieszyńskiego, Orawy 
i Spiszą, przyznanych Rzeczypospolitej Polskiej 
d&cyzyą Rady ambasadorów z dnia 28 lipca 
1920, ustala  się, na dzień 31 października 1920.

rozwój m alarstw a włoskiego, zwłaszcza, że do
pełnia je szereg przezornie dobranych malowi
deł ze szkoły Umbryi, Florencyi, Bolonii i  Nea
polu.

Nawet arch itek tu ra  Wenecyi, tyleknoć barna- 
lizowana hiperprodukcyą artystyczną, znalazła 
tu  cennego przedstawiciela w Guardim, któreęc 
m arm urowa „della Sałute" na  'Kanale wielkim 
a pałac dożów kąpią, się napraw dę ,w powietrzu. 
W zmianka należy się wreszcie wysuszopym od 
słońca, bajecznym „starym  m urom " Gagliar- 
diego. Ich złota zmurszałość aż „razi" nadm ia
rem  słońca.

Jedną z najpiękniejszych części wystawy jest 
m ała grupa fłamancka. Prześliczne „arcydzieł
ka" w swoim rodzaju^ to tryptyk Van Orleya. 
przedstawiający adoracyę trzech króli, Rothen- 
hauera „Zaślubiny św. Katarzyny", soczyste ,w 
kolorze i Matsysa płacząca Madonna nad za
krwawionym Chrystusem. Mniejszą wartość po
siadają portrety o cechach wybitni^ dekoracyj
nych z wyjątkiem  Christota Ambergera, przy
pominającego tony Holbeinoiwskie. Ten mały 
zbiór flam aneki trafia  szczęśliwym doborem 
najsilniej może w charakter danej szkoły.

Z grupy holenderskiej rzuca, się prze dawszy- 
stkiem w oczy: Rembrandta pyszny, przedziwną 
w wyzjrskaniu światłocienia „konterfekt ojca'4 
(dlaczego nazwano go „modlącym się kardyna
łem"?), szkic Rubensa z grupą kobiet, w którym  
jednak tylko epizodyczne podkończone z boku 
dwie głowy męskie mówią niezbicie o swym 
wielkim autorze i  Ruysdaela mistrzowski k ra j
obraz.

Z dziedziny twórczości hiszpańskiej spotyka
my Ribery „św. Piotra", większych rozmiarów 
studyum  portretowe, pełne plastyki i Benliura 
niewielki obrazek, tryskający światłem, ru 
chem, mistrzów skiem rozmieszczeniem mnó
stwa figur o tonach złotych i ponsowych, przed- . 
stawającycli walkę byków.

Jedyny na wystawie Rosyanin — to Aj wazów-
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' .■ 1 A r t . i i .  , . \  . . . " r ; „ " :
Od dnią 30 września 1920 roku aż do dnia za

rządzenia na zasadzie art. 8 Ustawy z dnia 9 lip® 
ca 1920 roku (Dz. Ust. Nr. 61 z roku 1920, pos. 
367) rejestracyi i stemplowania auStiryackich po
życzek wojennych, oddziały Polskiej Krajowej 
Kasy Pożyczkowej, Kasy Skarbowe i urzędy po
datkowe mogą, przyjmować od osób, będących 
niewątpliwie obywatelami polskimi, oraz insty* 
tucyi, funduszów i osób prawnych, mających 
główną siedzibę na  obszarze Rzeczypospolitej, 
M óre w term inie do dnia 30 września 1920 roku 
dokonały zapisu na 5% długoterminową wewnę
trzną  pożyczkę państw ow ą z r. 1920 i wtpłaciły 
sumę zapisu lub zobowiązały się do jej wpłace
n ia  w  gotówce ratam i, — przyjmować posiadane 
przez nie obligacye austryackich pożyczek wo* 
jemnych do wysokości 1/3 sumy zapisanej w  go
tówce, a  o ile tym osobom d insltytucyom na  za
sadzie art. 5 rozporządzenia z dnia 21 m aja  1920 
roku  (Dz. Ust. Nr. 47 z roku 1920 poz. 296), przy
znano prawo wpłaty 50% sumy zapisów ofoliga- 
cyj austryackich pożyczek wojennych — do wy
sokości całkowitej sum y zapisanej w  gotówce.

\  A r t  III.
W ciągu 2 miesięcy od dnia zarządzenia reje- 

stra/cyi i stemplowania austryackich pożyczek 
Wojennych mogą oddziały Polskiej Krajowej Ra 
sy Pożyczkowej, Kasy skarbowe i Urzędy po
datkowe przyjmować przy zapisie n a  5% długo
term inow ą wew nętrzną pożyczkę państwową na 
zasadach ustalonych w art. 2-gem niniejszego 
rozporządzenia obligacye austryackich pożyczek 
wojennych zarejestrowane i ostemplowane jako 
znajdujące się w posiadaniu obywateli polskich 
poza granicami Rzeczypospolitej Polskiej i spro
wadzone za pozwoleniem właściwych przedsta
wicielstw lub konsulatów polskich zagranicą.

W arszawa. 21 września 1920 roku.
M inister skarbu: 
w. z. Rybarski.

Listy z kraju
Tarnów, 21 września. 

Ciężkie położenie rzesz pracujących. — Droży* 
zna środków żywności

Położenie ciężko pracujących czy fizycznie czy 
umysłowo jest u  nas bardzo ciężkie już dziś, bo 
deputaty nie przychodzą, a  n a  targu  ceny są. 
straszne tak, że nie podobna prow ianty kupić. — 
Nabiał, tłuszcze, lecą w  górę oo tydzień, a  do 
katastrofalnego położenia przyczynia się i  to, że

ski ze swem przeipyszmeim, szmaragdowem 
morzem i okolem wybrzeża o barwaęh różowo- 
fiołkowych, jakby owianych lekkim  pyłem. Kto 
zna kolorystykę m orza południowego <np. za
dziw iające pięknością wizye m orskie z okolic 
Sorrento, czy Capri), oceni najlepiej całą „pra
wdziwość" tego obrazu.

Im ponującą ze względu n a  treść jest grupa 
angielska, reprezentow ana portretam i Opiego, 
Inskupa, Gainsborougka, Hogantha, Raeburnai, 
godna do zalecenia naszym  malarzom , jako pole 
do ,studyów. Cóż tu  za przepyszy rysunek, jaka 
siła techniczna w dobyciu kolorytu, plastyki, 
w yrazu duchowego i życia. To nie kompozycya, 
lecz żywy człowiek!

Cenną gal ery ę Pinińskiego przyniosła do 
Krakow a zaw ierucha wojenna. Gdyfoyż zbiory 
te mogły już u  nas pozostać! Byłyby przednią 
ozdobą gal ery i Muzeum narodowego. Czy wła
ściciel ich nie zechciałby ponieść ofiary d la do
b ra  polskiej artystycznej ku ltury?

W „salonie sztuki" przy ulicy św. Jana  Vla- 
atim il Hofman wystawił po powrocie z Paryża 
szereg prac m alarskich o tem atach religijnych 
i symbolicznych, w zasadniczym motywie przy
pom inających tak  żywo sposób traktow ania 
przedm iotu przez Malczewskiego. Dorobek a r 
tystyczny Hofmana jest różnorodny i; pod wzglę 
dem w artości i  sposobu techniki. Szkoda, że a r 
tysta  nie pozostał przy znanych nam  z przed 
wojny tem atach zupełnie naiwnych, w które 
w platał traktow any z dużą psychologią portret 
dziecięcy, (Przypom inam  sobie z przed lat bar
dzo piękną, pełną elegijnego sentym entu kom- 
pozycyę: „Pogrzeb skowronka".) W uchwyceniu 
typu dziecka m a Hofman rozmach i czystość li
nii, wiele szczerej poezyi w  odczuciu fizyoigno- 
mii.

Z prac obecnie wystawionych, zwracają uwa
gę trzy doskonałe tw arze chłopięce o różnolitym 
wyrazie i njy.śji, jak a  m ałpje się. w spojrzeniu

panowie rzeźniicy wciąż praw ie stre jku ją  i n ik t 
tem u zaradzić nie może. Jak można w tych sto
sunkach pracować ?

Funkcyonaryusze. państwowi:, kitórych władze 
są we Lwowie, szemrzą głośno, bo korzyści pły
nące z pragm atyki służbowej dotąd nie wiypła* 
coirne, a  niektórzy mówią, że pp. referenci poje
chali dopiero do W arszawy po finstrufceye do 
obliczań. Władze sądowe zrozum iały instrukeye 
i  dawmo wypłaciły, zaś inne władze dopiero ob
m yślają sposoby. M oratoryum się kończy, jeść 
się chce, zima za pasem, a  te karły  gubią akta, 
lufo przejażdżki do W arszawy sobie urządzają, 
a potem czelnie innym  o obowiązkach mówią!

Miasto przewiduje ciężką zimę, pragnąc za* 
radzić tragicznem u położeniu Ludności, wysłało 
do Poznańskiego prof. Ciotko sza, aby poczynił 
zamówienia n a  ziem niaki, fasolę i  t. d. Nade
szły już wiadomości, że nadejdą prow ianty po 
daleko niższych cenach ainiiżeli tu  na-m iejscu!

K atastrofalny jest w  Tarnowie, brak  cukru. —- 
Sytuacyę tę  wyzyskuje uprzywiilejówiana Skła
dnica kółek rolniczych, .sprzedając klogram  naj* 
pierw  po 116 mk., a  obecnie już po 120 m k. — 
Zwracamy się do patronatu, by zechciał przepro
wadzić rewizyę ksiąg handlowych Składnicy, bo 
albo tu  pasek w strętny się odbywa za protekcyą 
starostwa, albo niedołęstwo adm inisracyi, jedno 
i drugie choćby pod osłoną sutanny i t u t  staro
stw a m iejsca mieć nie może. Składnica m a mo* 
nopól cukrowy i  od dłuższego czasu ludność na  
tem okropnie cierpi-

-erO O O —
Nowy Sącz, 19 września. 

Z życia kolonii wakacyjnych w Rytrze
v Sekcya ochrony dziecka przy powiatowej Ra

dzie cli łapsko -robotniczej w  Nowym Sączu urzą* 
<Mła w bieżącym roku w Ryltrze kolonie w aka
cyjne d la  ubogiej dziatwy. Mimo szczupłych tan* 
duszów dzięki ofiarności i  pracy towarzyszek i  
towarzyszy udało się zorganizować kolonię, k tó
ra  zadanie swoje chlubnie spełniła. — Kolonie 
trw ały przez czas dwóch miesięcy, obejm ując 
okoiu 190 dziatwy obojga płci. Klimatyczna z 
malowniczym wieńcem gór okolica, z ru inam i 
mmc zysk a, gościła poraź drugi nowosądecką 
dziatwę.

Wesoło i  gwarno było W dwupiętrowej w illi 
tuż  przy torze kolejowym, położoej. W pogodne 
dnie mrowie dziatwy uganiało po polance, iw1 o- 
grodzie lub okolicznych lasach, as radością uży* 
wając wywczasów wakacyjnych. Życzliwa atm o
sfera tu ta j panowała, łącząc serdecznym wę
złem diziatwę z personlaem nadzorczym, samo* 
rzutnie w yłaniała karność wśród kolonistów i  
posłuch dla zarządzeń kiero wniczki p. Garbaczo-

r— nie mniej studyum , przedstaw iające dziew
czynkę z czerwoną nasturcyą. Szkoda tylko, że 
tło gm atw a niezbyt tłóm acaąca się ornam enty
k a  przydrożnego krzyża, przeciążająca kompo- 
zycyę, W studyaeh tych jest naturalność i pro
stota.

Niema jej natom iast an i w „Janie ewangięli
ście", an i w „Pustelniku", grającym  n a  skrzyp- 
cach przed zasłuchaną czaszką, ani w tej n ie
zbyt jasnej symbolice postaci śpiącej i dziecka 
o banalnym  „uśmieszku", niosącego lampę, o- 
słoniętą różowymi palcami. Figury są  tam  szty
wne, jakby wycięte z tektury, o zbyt martwych 
przestrzeniach farby, tw arde i zimne.

Świetną natom iast w ujęciu i doskonałym re- 
aliźmie jest „Świniarka". Zwróćmy tylko uw a
gę na  tak  wyfoom y technicznie szczegół, jak wy
kończenie rąk . Ale ten realizm  nie jest zasadni
czym rodzajem, w którego zakresie oczekiwali
śm y ewolucyi talentu  Hofmana,

•  », •  ; . jj • ■

Jedna z najruchliwszych organizacyi artysty 
cznych w Krakowie, to bezsprzecznie „Związek 
artystów-plastyków", pozostający pod k ierun
kiem  swego prezesa, cenionego artysty-m alarka, 
Stroynowskiego. „Związek" posiada, zapał, a  w 
ślad za nim  idącą energię i  ruchliwość. Od 
dwóch lat zabiega ta  pożyteczna organizacya o 
oddanie jej na wyłączną własność tak zwanego 
„Dom,u artystów " przy placu św. Ducha (do
tychczasowa własność gminy), celem przysposo
bienia tegoż dla zamierzeń sztuki, pośród k tó 
rych należyte urządzenie isali wystawowej wy
sunięte zostało na  plan pierwszy. .Tak dowiadu
jem y się również, przystępuje w dniach n a j
bliższych „Związek" do otwarcia pod godłem 
„W it Stwosz" pracowni objektów artystycznych 
w zakresie odbudowy kościołów, której kiero
wnictwo objął rzeźbiarz tej m iary, jak  Zygmunt 
Langman. Myśl, godna, poparcia, gdyż akcya 
artystów  ruguje z góry wszelki szablon i tande
tę, k tórą narzucić by nam mogły fabryki zagrn-

wej, k tó ra  przy pomocy czterech, sił pomocni
czych nad  kolonią czuwała. Na wycieczkach, za* 
bawach i gimnastyce, w czasie, niepogody n a  o~ 
powiadaniu wypadków historycznych z dziejów 
Polski, lub bajek, szybko upłynęły wakacyjne 
wywczasy. Ze łzami w oczach opuszczały dzieci 
Rytro.

W ostatnim  dniu pobytu na  kolonii urządziły 
wieczorek d la  zaproszonych gości i członków 
Sekcyi ochrony dziecka, którym  w ten  sposób 
odwdzięczyć się chciały, za przeżyte chwile dzie
cięcego szczęścia. Po przyjaździe do N. Sącza 
śpiewem i. deklam acyam i jeszcze raz pożegnała 
dziatwa swyicli opiekunów, życząc ponownego zo* 
baczenia się w  Rytrze.

Kreśląc tych kilka szczegółów z życia kolonii 
w Rytrze, nie można milczeniem pominąć gorli
wych zabiegów i niestrudzonej pracy przewodni
czącego Sekcyi ochrony dziecka inż. Lazarowi* 
cza, który mimo piętrzących się trudności wy
trw a! na  stanow isku i  wraz z kom itetem  kolonii 
wakacyjnych do zorganizowania kolonii w  Ry
trze doprowadził.

Z sali jadowej
Kraków, 26 września.

O  d e z e rc y ę
Wczoraj w sądzie wojskowym przy ul. Mon

telupich przed trybunałem zwyczajnym odbyła 
się rozprawa przeciwko Wojciechowi Kędziorze, 
szer. 40 p. p. Dnia 23 bm. stawał on przed są
dem doraźnym oskarżony o zbrodnię dezercyi, 
na wniosek jednak obrońcy dr. Birnbauma roz
prawę odroczono do dnia wczorajszego celem 
przysłuchania nowych świadków. Tymczasem 
wyszedł dekret amnestyjny Naczelnika państwa
0 odroczeniu sądów doraźnych, wskutek czego 
sprawę Kędziora oddano do postępowania zwy
czajnego. Kędziora zbiegł z wojska 7 lipca
1 przez dwa miesiące ukrywał się w lasach tak 
zręcznie, że mimo kilkakrotnych poszukiwań za 
nim, poiicyi nie udało się go pochwycić. Do
piero podstępnie zdołano go aresztować. Ma on 
wedle zeznań świadków i wójta we wsi opinie 
nałogowego złodzieja i był już dwukrotnie za 
kradzież karany. Do wojska nie miał zamiaru 
powrócić. Po przesłuchaniu świadków zeznają
cych obciążająco dla oskarżonego, trybunał wy
mierzył najwyższy wymiar kary, tj. 5 lat więzie
nia. Rozprawie przewodniczył ppułk. dr. Sza
frański, oskarżał prokurator dr. Wanicki.

niczne.
Wystawa, w „Domu artystów " ma n a  celu u- 

łatwianile członkom „Związku" sprzedaży ach 
prac, przynosi więc rzeczy, zmane już z innych 
wystaw, obok studyów, wyszłych świeżo z p ra
cowni. Pośród tych ostatnich — n a  obecnej wy
staw ie zw racają uwagę ciekawe widoki m or
skie z „polskiego wybrzeża", wykonane przez 
Szwarca i Małachowskiego. Jak  rozbieżnie wy
stąpiła tu  indywidualność artystów! Szwarc 
(po raz  pierwszy próbujący techniki akw arelo
wej) oddaje z całą nam iętnością koloryt i falę 
morza północnego — Małachowski wyczuwa 
spokój, turkusowość, tony blade, delikatne, 
wzrok jego skierowuje się najchętniej ku  oko
licom portu  w  Helu o charakterze raczej jezio
ra. Ten Bałtyk, to  iinprowuzacya artysty, tę
skniącego za kryształowością mórz południo
wych. W Szwarca „Szkicach z Gdańska" podzi
w iam y natom iast doskonałą perspektywę, so
czystość koloru (niestety zanadto „wenecką**.)' 
W nastrój wyprowadza a rty sta  najsilniej w 
„Wieży z  żórawiem na  Motławie**. Ton szary, 
pełen zmierzchu, m a siłę. Z akw areli wydobył 
Szwarc efekty gwaszu — jak  znów w „Księży
cu nad morzem" przez natężenie św iatła osią
gnął niem al efekty olejne.

Z innych prac, k tóre na  wystawie „Związku** 
spotykam y po raz pierwszy, wymienić wypada: 
S tasiaka „Gitarzystę", pełen tem peram entu i1 
życia autoportret sympatycznego artysty  (twarz, 
g rająca kolorem i światłem), Stroyniowskiegó 
spokojne w rysunku i  tonach „Szkice z Wawe
lu", T urka bardzo piękny „Wchód do katedry  
wawelskiej", plastyczne portrety  Kwiatkow
skiego, solidny „Portret damy" Mienówny, in
teresujące w  traktow aniu  światła i  barwnych 
plam  niewielkie obrazki Jacha, kilka drobnych 
rzeczy Czerwenki. W dziale rzeźby — godne u- 
wagi prace Langm ana: „Psyche" m a subtelną 
harm onie linii, „Madonna" lekkość i wdzięk.

Jan  Piebczyckb
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KRONIKA
Kraków, 26 września.

U k ła d y  c z e s k o -p o ls k ie  w Krakowie
Wczoraj nastąpił niespodziewany zwrot w ro

kowaniach, które onegdaj zostały prawie roz
bite. Rano przybyli do Krakowa z Borysławia 
inż. Kaz. Broniowski, inż. Alfred Fryłing i dyr. 
Michał Herz, jako eksperci z ramienia Izby pra
codawców w przemyśle naftowym w Borysławiu, 
oraz z ram ienia naftowej Izby obrachunkowej 
produktów ropy p. Gustaw Goldman. Po wyja
śnieniach ekspertów delegacya polska, obradu
jąca w sali konferencyjnej magistratu, ustaliła 
nową platformę do daiszych rokowań, zmienia
jącą dotychczasowe stanowisko delegacyi pol
skiej co do dostaw ropy. Stanowisko to zbliża 
się już do stanowiska delegacyi czeskiej. Za
uważyć należy, że co do sprawy dostaw węgla 
i koksu dla Polski, to między obu delegacyami 
nastąpiła wreszcie zgodność zapatrywań.

W godzinach popołuduiowych odbyły się dal
sze burzliwe rokowania, które obracały się około 
ustalenia ilości dostarczenia węgla i koksu Pol
sce, oraz ropy i nafty Czechom. Ilość węgla, 
która ma być dostarczana Polsce przez Czechów, 
wynosi 37,500 ton, a koksu 15.000 ton miesię
cznie. Co do ropy i nafty, dostarczanej przez 
nas Rzęchom, to ustalono w odpowiedniej ilości 
w stosunku dia nas korzystnym. Co do ceny 
ropy i produktów roęnych, której saldo wyni
kające z obrachunku ma być wyrównane, nis 
zgodzono się, ponieważ i te produkty chcę Czesi 
od Polski po cenach krajowych polskich wewnę
trznych, które są nader niskie. Na tem przerwano 
posiedzenie o godz. 11 w nocy. Dalszy ciąg 
obrad dzisiaj, t. j. w niedzielę.

Z b io ry  M u z e u m  Narodowego w  Kra
k o w ie  skazane n a  zniszczenie

Jak wiadomo, Muzeum Narodowe w lokalu 
Sukiennic nie może pomieścić wszystkich swo
ich zbioróiw. Z tego powodu gm ina m iasta Km- 
kawa wydzierżawiła (pirized wojną) gmach po
szpitalny na  W awelu, na  przeciąg lait'50-ciu, a- 
by po stosownej adaptacyi rozmieścić tamże po
zostałe i wciąż napływ ające zbiory. W tym  celu 
więc rozpisała gm ina konkurs na  fasadę, a  ko
sztem pól m iliona koron adoptowano; pewną i- 
lość sal. Tymczasem, między; kierownictwem, 
odbudowy W awelu a  gminą, miaistai Krakowa 
rozpoczął się spór, czy Muzeum Narodowe ma 
znaleźć lokale w  budynkach poszpitalnych czy 
nie. Dyrekcya Muzeum Narodowego, nie mając 
innej możności, by ulokować siwe zbiory, urnie- 
ścifł:a\ takowe w  ;ptakach w salach wspomniane
go gmachu.

Nie wdając się w racy© lub nieracyc zwalcza

jących się opitnUi, czy Muzeum Narodowe mo
głoby się pomieści na  Wawelu, czy nie, noda- 
jem y obecny stan  rzeczy, który g t° z i  z n isz c z ę , 
n ie m  z b io ro m  M u z e u m  N aro d o w eg o , z n a jd u ją 
cy m  s ię  na  W a w e lu .

Chcąc wystawić nowy gmach dla Muzeum 
Narodowego m usiałaby gm ina miasta) Krakowa 
■przeznaczyć na budowę około s tu  milionów m a
rek, gm iną oczywiście pieniędzy tych nie ma.

Złożonych w pakach zbiorów niem a możności 
gdzieindziej umieścić, tymczasem dnia 22 wrze
śnia br. otrzymał m agistrat krakow ski reskrypt 
M inisterstwa robót publicznych, p o le c a ją c y  u -  
su n ię c ie  do  d n ia  10 p a ź d z ie r n ik a  b r . w s p o m n ia 
n y c h  p a k  ze  z b io ra m i M u z eu m  N a ro d o w e g o  z 
b u d y n k u  p o s z p ita ln e g o  n a  W a w e lu ,

Przybyły równocześnie z tem pismem do Kra
kowa delegat ininisteryum  ku ltu ry  i sztuki p. 
Skóreiwicz oświadczył delgatom gm iny na  po
siedzeniu 23 bm., że budynki poszpitalne nie bę
dą absolutnie zburzone, jednak, o ile chodzi o 
wspomniany budynek, to większą część, tj. po
łudniowy trak t m usi zabrać tnząd rasa pomiesz
czenie b iur i  mieszkań kierownictwa budowy i 
na cele, których rząd nie m a powodu wyłusz- 
cziać, resztę może sobie gm ina zająć i własnym 
kosztem zaadaptować, ale tylko na  5 lat, gdyż 
zdaniem  prawników warszawskich gm ina k ra
kowska .nie ma praw a dłuższego korzystania ze 
wspomnianych budynków n a  Wawelu.

Podobny ukaz w  stylu petersburskim  wywo
łaj ogólne oburzenie wśród delegatów gminy, 
ciętą odpowiedź dał towarzysz Opluisital, radca 
miejski, zaznaczając, że podobny drakoński wy
rok, aby miliardowej wartości zbiory butwiały 
po 7 lataich dalsze 5 la t w  pakach, gdyż n a  ich 
rozmieszczenie w części budynku niem a mowy, 
wywoła spontaniczny protest niestyiko całego 
Krakowa, ale i  k ra ju  — i jest nie do przyjęcia.

Jest obowiązkiem prasy pobudzić opinię pu
bliczną, należy zwołać natychm iast posiedze
nie Rady miejskiej, aby przez protest zneutra
lizować raz na zawsze zakusy ludzi złośliwych, 
których n i czem nie umotywowany upór może 
Muzeum Narodowemu przynieść nieobliczalne 
szkody.

Wydawanie chleba. Chleb w następnym tygo
dniu wydadzą piekarnie i konsumy od wtorku 
28 bm. po 75 dkg na osobę w cenie 13 fiik za 
1 kg. Chleb ten będzie ciemny w następującej 
kombinacyi: 30 prc. mąki żytniej, 40 prc. pszen
nej chlebowej i 30 prc. jęczmiennej. Z powodu 
wyczerpania odcinków chlebowych legitymacyi, 
chleb ten wydany będzie za odłączeniem 89 od
cinka mącznego legitymacyi zbiorowej.

0 spisy lokatorów. Bardzo wielu właścicieli 
realności nie złożyło dotąd spisu lokatorów, za
rządzonych obwieszczeniem m agistratu z 2 wrze
śnia b. r. Ze względu na blizkie rozdawmictwo 
nowych legitymacyi, magistrat wzywa właści
cieli realności zalegających, aby rzeczone spisy

S p raw y  z ło d z ie js k ie
W sądzie okręgowym w Krakowie przed 

ławą przysięgłych odbyła się wczoraj rozprawa 
przeciwko Emilowi Krwawiczowi, lat 19, Edwar
dowi Kapuście, lat 16 i Włodzimierzowi Gra
bowskiemu, lat 17, którzy wedle aktu oskarże- 
pia jako wspólnicy w ciągu roku 1918 dokonali 
szeregu kradzieży na szkodę między innymi He
leny Remin, Anny Ciurowej, Anieli Dużykowej 
itd. rozmaitych rzeczy wartości kilkunastu ty
sięcy koron. Krwawicz przyznał się do popeł
nionych kradzieży w zupełności, podobnie jak 
i obaj inni oskarżeni, przyczem zeznali, że skra- 
dzionemi rzeczami dzielili się i następnie bądźto 
sprzedawali je na tandecie, bądź też u  osób 
znajomych, do których należeli przedewszyst- 
kiem Czesław Gnojek i kilka innych osób. Po 
przesłuchaniu świadków trybunał na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych uwolnił oskar
żonych od winy i kary, z tego Krwawicza na 
podstawie dekretu amnestyjnego Naczelnika 
państwa.

Druga rozprawa odbyła się przeciwko Fran
ciszkowi Kowackiemu, lat 32 i  Józefowi Szo
stakowi, lat 32, którzy dnia 4 kwietnia 1920 r. 
idąc do Cerkwi, weszli do domu Katarzyny 
Piwowarczykowej i wedle aktu oskarżenia pod 
grozą śmierci zażądali od niej pieniędzy, wsku
tek czego poszkodowana dała im 50 Mk. Ko- 
wacki ponadto zabrał jej dwie chustki. Trybu
nał na podstawie werdyktu sędziów przysię
głych skazał Kowackiego na 2 lata, a Szostaka 
na 1 rok ciężkiego więzienia.
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H e n r y k  b a r b u s s e

JA SN O ŚĆ  -
Powszechna republika jest nieuniknionym  

następstwem równości i  p raw a do życia wszyst
k ie j  A wychodząc z pojęcia równości, docho
dzi sio do powszechnej międzynarodówki. Je
żeli się do tego nie dochodzi to dlatego, że nie 
r °zumowano należycie. Ci, którzy wychodzą z 
Przeciwnego punktu  widzenia: Boga, boskiego 
Prawa papieży, królów i szlachty, autorytetu i 
toadycyi, zm ierzają przez mityczne szlaki, ale 
bez log icznych  błędów, do przeciwnego wnio
sku. Nie można przestać wierzyć, że istn ieją  o- 
bacnie tylko te dwie nauki. Wszystko podlega 
Szumowi,, wyższemu rozumowi, który okale- 
®2®,ła i  raniona w oczy ludzkość ubóstw iała w  
chmurach, . .. ' , .

*  -m * ; ■ : ń'-- i
. ^niesiesz prawo zmarłych, dziedziczenie wła- 
r -y  jakąkolw iekby ona była — dziedziczenie, 
Pędące we wszystkich swoich stopniach nie- 
^raw iedjiw em : usadowi a się w  niem tradycya 
* jest ono zamachem przeciw porządkowi pra- 

1 równości. Praica jest wielkiem obywatel- 
Iy lehi dziełem, k tóre bez w yjątku wszyscy i 
p ^ y s tk ie  powinni dzilić pod karą  jej utraty .

®dział ten um niejszy ją d la  każdego w  godzi- 
, ym stosunku i przeszkodzi temu, aby pożera- 
■ istnienia.

;<*; *
k tń . kolonialnej własności Państwa,

tworzy plamę na  mapie św iata i k tóra 
i -  Jest usprawiedliw ioną uaannym i powodami 

S ą d z is z  'zniesiępie tego zbiorowego niew ol

nictwa. Zatrzymasz osobistą własność żyjących 
Jest ona sprawiedliwą, gdyż jej konieczność 
jest nierozłączna z naszym w arunkiem  istn ie
nia, a  są wypadki, w  których nie można oder
wać praw a własności od samego praw a; co w ię
cej miłość do przedmiotów jes t' nam iętnością 
jak  miłość do istot. Społeczna organizacya nie 
m a n a  celu zniesienia uczuć i zadowoleń, lecz 
przeciwnie, pozwolić na jej rozwój w  granicach, 
w  których nie ukrzywdzi bliźniego. Jest spra- 
wiedliwem użycie tego, co się zarobiło niew ąt
pliwie w łasną pracą. A to jedyne i słuszne uję
cie, wybucha w starym  porządku rzeczy jak 
przekleństwo. ■

Zewsząd, zewsząd wypędź na zawsze złych 
nauczycieli ze świętej szkoły. Oświata przera
bia bezzwłocznie całą cywibzacyę. Umysł dzie
cka zanadto jest drogocennym, aby nie był pod 
opieką wszystkich. Ojcowie rodzin nie są upra
wnieni, aby według swe$ fantazyi obchodzić się 
z nieświadomością, k tórą każda młodość posia- 
da, nie m ają tej swobody sprzeciwiania' się wol
ności.. Dziecko nie należy duszą i ciałem do 
swych rodziców; to jest osoba, a  uszy ran i blu- 
źnierstwo — pozostałość despotycznych rzym
skich tradycyi — tych, którzy mówią o śwych 
zabitych n:a wojnie synach: „Oddałem mego sy- 
n a“. Nie oddaje się, istoty — a cała inteligeneya 
należy przedewezystkLem do rozumu.

Żadnej więcej szkoły, w której się naucza 
bałwochwalstwa, w której przyszłe umysły 
w zrastają  pod strachem  nieistniejącego Boga, a 
w którym  się gubi, jeżeli nie uspraw iedliw ia 
tyle jbłych przyczyn; tradycyi i patryotycznego 
wielobóstwa, które nie powinny więcej istnieć. 
Nigdzie więcej książek szkolnych, w których 
ubiera, się ni.ew.iem w jaki urok to, co jest w

przeszłości ras najbardziej godnem pogardy i 
najbardziej poniżającem. Nic optrócz historyi 
powszechnych, nic prócz wielkich linii i szczy
tów, świateł i  cieni z, tego chaosu, który stano
wi od sześciu tysięcy la t przygody dwustu mi
liardów ludzi-

*
Usuniesz wszędzie jawność kultów , zniesiesz 

atramentowy m undur księży. Niechaj każdy 
wierzący zachowa siwą reliigię dla siebie, a księ
ża niechaj pozostaną między mitrami. Toleran- 
eya wobec błędów jest jeszcze większym błę
dem. Można było marzyć o kościele dobrym 1 
zaprowadzającym porządek, gdyż Chrystus w 
swej ludzkiej nauce będzie m iał racyę, jak  d łu 
go będą istniały na ziemi dusze. Lecz ci, którzy 
ujęli w ręod jego moralność i sfabrykowali swo
ją  religię, zatruli prawdę, a  co więcej, przez 
dwa tysiące lat okazywali, że przenoszą swoje 
kastowe interesa, ponad święte prawo dobra. 
Żadne słowo, żadna liczba nie zdoła nigdy wyo
brazić zła, które kościół uczynił ludziom. Jeżeli 
nawet sam nie gnębił i podtrzymywał ciemnotę 
silą, użyczał swojej powagi gnębicielom i uświę
cał ich pozory, a  jeszcze dzisiaj jest wszędzie 
złączony ściśle z tymi, którzy nie chcą. planowa
nia biednych. Podobnie jak sizowinści powołują 
się na słodycz kolebki rodzinnej, aby wprawić 
w  ruch wojnę, tak  kościół wskrzesza poezye 
ewangiełistóiw, lecz stał się on podobną do in 
nych partyą arystokratyczną, w której każdy 
znak krzyża jest policzkiem dla Chrystusa, Mi
łość do gniazda rodzinnego uczyniono nacyo- 
nałistycznę. tak, jak Jezusa zrobiono jezuitą.

* * *
ICiąg dalszy nastąpi).
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lokatorów przedłożyli bezwarunkowo do dnia 28 
września ii. r., w przeciwnym bowiem razie nie 
otrzymają legitymacyi i za zaniedbanie zgłosze
nia zostaną pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej. Przypomina się, że w spisach nie wolno 
wymieniać przejezdnych, którzy przybyli do Kra
kowa na pobyt krótszy niż 14 dniowy, a codo  
przejezdnych, mieszkających w Krakowie dłużej 
niż 14 oni, należy zaznaczyć w spisach, że od
nośne osoby mieszkają jako przejezdni. Ponie
waż na dotychczasowe legitymaeye będzie wy
dawany chleb w przyszłym tygodniu oraz cu
kier za wrzesień, należy te legitymaeye prze
chować aż do poboru wzmiankowanych artyku
łów.

Odjszd 2 bntsryl ciężkiej artyleryi w pole. Wczo
raj o godz. 7 rauo w koszarach na Rakowicach, 
żegnały matki chrzestne i korporacye krakow
skie dwie baterye ciężkiej arlyieryi, wyjeżdża
jące w pnie. Ka podwórzu koszarowani ustawiły 
się baterye w dwóch szeregach. Do żołnierzy 
przybranych kwiatami przemówił kapelan woj
skowy w serdecznych stówach, poczem po ob
darowaniu żołnierzy przez matki chrzestne po
darunkami, przemawiało kilka osób imieniem 
instytccyi kulturalnych i kupieckich w Krako
wie, oraz kom endant bateryi kap. Almer. Po 
przemówieniach baterye, poprzedzane m uzyką 
2 pułku podhal., udały się na kolej, żegnane 
serdecznie przez publiczność.

Prezes głównego uizęclu ziemskiego p. Tomasz 
W ilkoński po odbyciu inąpekcyi .w okręgowych 
Cirzędacli ziemskich we Lwowie i Przemyślu, 
przybył w dniu 21 b. m. do Krakowa celem zba
dania postępu prac w  tu t. okręgowym urzędzie 
ziemskim. Stwierdził, że organizacya okręgowej 
kom isyi ziemskiej i powiatowych komisyi ziem* 
skńch w tut. okręgu jest niem al n a  ukończeniu 
i  w najbliższym czasie komisye te zostaną u ru 
chomione i przystąpią do prac n a  podstawie u- 
staw y o reformie rolnej z dn- 15 lipca 1919. Rów* 
nież i gminne komisy© ziemskie w  przeważnej 
ilości gmin tu t. ok rrgu  już utworzono tale, że w 
najkrótszym  przeciągu czasu komisye te we 
wszystkich gm inach będą mogły rozpocząć swą 
działalność. Komisye powiatowo będą wydawały 
opinio w  sprawie wy kupna  m ajątków  ziemskich 
i  kwalifikowania nabywców. Prezes głównego 
urzędu ziemskiego przyjął doputacyę tu t. Uni
w ersytetu w  sprawie utworzenia fundacyi ziem
skiej dla Akademii Umiejętności w Krakowie, 
następni o przyjął doputacyę związku inwalidów, 
k tó ra  dom agała się dopuszczenia do komisyi 
ziemskich ich reprezentantów jako bezrolnych. 
Pan prezes W ilkoński oświadczył się zasadniczo 
*a słusznym  postulatem  związku inwalidów, wy< 
raz ił jednak przekonanie, że wobec b raku  u s ta 
wowej podstawy dla reprezcmitaoyi związku in 
walidów jako organizacyi nierolniczej, organiiza* 
cye rolniczo na  tut. terenie istniejące (małopol
skie towarzystwa rolnicze) mogą przedstawić do 
kom isyi ziemskich jako bezrolnych jednego in 
w alidę n a  członka, a  drugiego n a  zastępcę. — 
Wkońcu. fio odnowieniu z kierow nikam i tu t. u* 
rzędu szeregu spraw odnoszących się do organi
zacyi urzędów ziemskich jak  i  do w ykonania re
formy rolnej zmierzających p. prezes W ilkoński 
wyjechał do W arszawy.

Ograsdcze&Is kcusamcyS gaza. Krakowska ga*> 
zownia m iejska zmuszoną jest ograniczyć do
stawę gazu dla konsumentów z powodu bardzo 
lichego węgla, jak i otrzymuje z Górnego Śląsku. 
Narr.de zamykać się będzie gaz od godziny 1 wl 
południe do zmierzchu. Zawiadam iając o tem  
konsumentów, podkreśla się, aby ze względu na  
bezpieczeństwo w czasie, gdy gaz dopływać nie 
będzie, ku rk i od lam p i przyrządów były zawsze 
zamknięte.

Posady j z o f s f  kfe. Zarząd główny T. S. L. w 
Krakowie poszukuje do gimnazyum  w Orłowej 
Ha Śląsku historyka i m atem atyka, do szkoły 
wydziałowej w Mor. Ostrawie nauczyciela z egza- 
tmihem wydziałowym z I. grupy.
, PJaizw. walno zgicm adzsnie członków Ogni
sk a  nancizyctclskicgo odbędzie się w sotootz dn. 2 
października 1920 r. o godz. 5 popołudniu w  lo
kalu  Ogniska, Rynek gł. 29. Porządek dzienny: 
1) Zagajenie, 2) W ybór przewodniczącego 
(ewent. wybór uzupełniający do wydziału), 3) 
P raca obywatelska nauczycielstwa wi chwili o» 
becnej, 4) Podwyższeni© wkładek, 5) Sprawa wy
nagrodzenia za lekcye prywatne, G) Sprawozda
nie z funduszu zapomogowego, 7} Wnioski i In* 
Icrpeiacye. W razie braku kompletu, o oznaczo
nej godzinie może powziąć wazce uchwały W al
ne Zgromadzenie, odbyte w godzinę później bez 
względu na ilość obecnych. Za Zarząd Ogniska 
nauczycielskiego: Robak, sekretarz, Orszulak!, 
wiceprezes.

2  teatru im. J. Słowackiego komunikują: Ory
ginalna komedya angielska Cbambersa „W ete
ran" powtórzona będzie dztsiaj, jutro i we wto
rek. Repertuar przyszłego tygodnia zapowiada 
oprócz „W eterana" we środę „Kolombina" Krzy- 
woszewskiego, a w piątek 1/10 „Noe listopado
wą", graną stale przy wypełnionej widowni.

W sobotę wznowienie „Niny" L. Kampfa w ze
szłorocznej obsadzie z wyjątkiem roli tytułowej, 
którą wykona po raz pierwszy p. J. Hańska.

W próbach komedya Rittnera, nie grana na 
żadnej scenie polskiej, „Tragedya Eumenesa", 
która ohzym a nową wielką wystawę.

Z teatru „Bagatela" komunikują: Dzisiaj w nie
dzielę dwa odbędą się przedstawienia: po poł.
0 4 komedya Gabryeli Zapolskiej „Kobieta bez 
skazy", wieczorem Perzyńskiego „Aszantka". 
„Pocałunek wojny" Kiedrzyńskiego powtórzony 
będzie jutro, we wtorek i środę. Wobec wiei- 
kiego zainteresowania się nowością pospieszyć 
się należy z zakupem biletów.

Z miej. teatru Powszechnego. Najbliższą nowo
ścią będzie dram at mistrza teatru francuskiego, 
W iktora Sardou „Ojczyzna", osnuty na stosun
kach flandryjsko-hiszpańskich XVI w. Dramat 
ten po 30 latach pojąwi się w Krakowie jako 
wstęp do całego cyklu dramatów klasycznych, 
które wkrótce przewiną się przez scenę teatru 
Powszechnego. Premiera we czwartek przyszłe
go tygodnia.

„Księżniczka doiarów", znakomita operetka L. 
Falla, ukaże się po raz pierwszy w teatrze „No
wości" we wtorek 28 września. Główne role 
kreują pp. Czernekówna, Krajewska, Walewska, 
Arciszewska, Józefowicz, Soliński, Śolnicki, Pi
larski, Woliński. Wesołe libretto i nadzwyczaj 
komiczne sytuacye zapewniały wszędzie tej ope
retce olbrzymie powodzenie. Reżyseryę prowa
dzi dyr. Pilarski, część muzyczną kapelmistrz 
Szczepański. „Księżniczka dolarów" powtórzoną 
zostanie we środę i czwartek. W akcie drugim 
odtańczy znakomita priinabalierina N. Nadieżdi- 
na i bąletmistrz Neile amerykański two-step. 

Kolegium wykładów naukowych rozpoczyna z dn.
1 października 'V sezon wykładowy. Grono pre
legentów tworzyć będą i w tym roku wybitni 
przedstawiciele świata naukowego i literackiego. 
Dotychczas przyrzekli współudział: prof. dr Wł. 
Folkierski, prof. Józef Flach, prof. Józef Kallen
bach, prof. dr Józef Reiss, K. H. Rostworowski, 
profesor Tad. Siąko, profesor Ludw. Skoczyias, 
Ludw. Stasiak, dyr. prof. Józef Wiśniowski i w. i. 
Informacyi udziela się i abonamenty wydaje się 
w kancelaryi Kolegium codziennie od 6 —8 wiecz.

I. poranek Beetiuvena w sali Tow. lekarskiego 
odbędzie się w niedzielę dnia 3 października. 
Prelegentem dr Józef Reiss. W części ilustra
cyjnej najwybitniejsze siły naszego miasta. Bi- 
łely u J. Rudnickiego, Linia A—B.

Na pomnik dla uczczenia poległych żołnierzy. 
Urząd opieki nad grobami wojennymi komuni
kuje, że zbiera fundusz na pomnik dla żołnie
rza polskiego w Krakowie, w celu uczczenia 
pamięci poległych w walce o wolność Polski 
bohaterów. Pragnących skorzystać ze sposobno
ści do wyrażenia pamięci i hołdu poległemu 
żołnierzowi polskiemu, uprasza się o nadsyłanie 
datków pieniężnych na ów pomnik zbiorowy 
żołnierza polskiego do Urzędu opieki nad gro
bami wojennymi w Krakowie, ulica św. Marka
1. 35.

Kary w państwowym urzędzie walki z lichwą.
Za sprzedać wędlin po wygórowanych cenach 
skazany został Teodor Kopczyński na 2000 Mp 
albo 4 dni aresztu; za spekulacyę bydłem ska
zano Hiyscha Adlera na 3000 Mp albo 10 dni 
aresztu; za pokątną sprzedaż pieczywa skazano 

•' Maryę Porębską na 2000 Mp lub 5 dni aresztu; 
za sprzedaż pieczywa po paskarskich cenach 
skazano Hermana Morgenbessera na 6000 Mp 
albo 3 dni aresztu, Lippmana W enduna na 
1000 Mp lub 3 dni aresztu, Pejsacha FedergrDna
20.000 Mp lub 5 dni aresztu, Franciszka Ma
gierę na 1000 Mp lub 7 dni aresztu, w końcu 
za lichwę masłem Zygmunta Nuzikowsldego 
skazano na 500 Mp lub 2 dni aresztu.

Kawalerska jazda samochodów wojskowych. Od 
pewnego czasu szoferzy, kierujący samochodami 
wojskowymi, urządzają po ulicach Krakowa ka
walerską jazdę, powodując ciężkie wypadki prze
jechania. Wczoraj znowu pogotowie ratunkowe 
interweniowało w trzech takich wypadkach. 
Pierwszy zdążył się na ui. Floryańskiej, gdzie 
samochód wojskowy przejechał Antoniego Ba
durę i złamał mu podudzie; w drugim wypadku 
przy forcie Nr. 15 za rogatką mogilską przeje
chał samochód Abrahama Liebermana, a w trze
cim wypadku również auto wojskowe przeje
chało Fr. Ziemska. Możeby komenda wojskowa

przypomniała przepisy szoferom o jeździe samo
chodami w obrębie miasta.

Oddanie zdeponowanych rzeczy w zarządzie wię
zień. Jak wiadomo w aresztach policyjnych i w są
dzie okręgowym znajduje się wielka ilość zdepo
nowanych a odebranych od złodziei rzeczy, do 
których się poszkodowani nie orzyznają. Obecnie, 
gdy zbiera się daninę na żołnierza, sąd okręgowy 
i zarząd aresztu „Pod Telegrafem" powinny te 
rzeczy oddać wojskowości dla żoinierza. Magistrat 
powinien zwrócić się w tej sprawie, do sądu ewen
tualnie postarać się o zarekwirowanie tych rzeczy 
dla wojska.

Usiłowano włamanie do domu modlitwy. Za usi- 
łowane włamanie do domu modlitwy przy ul. Pod- 
brzezie 1. 1 aresztowano 26 letniego Dawida 
Kamplera szereg. 5 bat. wartowniczego. Usiłował 
on wczoraj w towarzystwie dwóch innych włamy
waczy dostać się do wnętrza. Zauważono ich ma- 
nipulacye i spłoszono młodzieńców, z których 
Kampler został przytrzymany. Przy aresztowanym 
znaleziono wielką ilość przyrządów do włamania.

Kieszonkowcy na tandecie. Na tandecie przy ul. 
Szerokiej Markus Goldner false Findling i Włady
sław Mądrala, skradli Józefowi Galonowi portfel 
z 1500 mk i dokumentami. Galon kupował buty, 
podszedł do niego Goldner wyrwał mu portfel 
z ręki i pchnął okradzionego, tak silnie, że ten 
się przewrócił. Podczas walki Goldner oddał por
tfel Mądrali, który począł uciekać. Przy pomocy 
publiczności aresztowano kieszonkowców.

Włamanie. Do mieszkania p. Józefa Juszczyka 
zamieszkałego przy ul. Mazowieckiej 1. 10, wła
mali się wczoraj jacyś nieznani sprawcy i skradli 
różną ^garderobę wartości 20.000 marek.

Wesoły małżonek. Do krakowskiej dyrekcyi po
licyi doniosła Marya Mastalerz, stróżka domu przy 
ulicy Łobzowskiej 1. 29, że mąż jej wywo
ławszy awanturę, pobił ją ciężko, grożąc przy 
tem, że ją kiedyś zabije. Nadto poprzedniego dnia 
w czasie jej nieobecności zabrał z zamkniętego 
mieszkania całe Urządzenie pokoju.

Składki. Robotnicy piekarscy zatrudnieni w 
piekarni p, Zielińskiego przy ul. Lenartowicza 7 
złożyli przy wypłacie tygodniowej 18 b. m. 
wspólnie z pracodawcą kwotę 500 m arek na  żoł
nierza rannego.

— o o o -

Z  P O L S K I
Posady nauczycielskie. 18 posad nauczyciel

skich ma do dyspozycyi Rada Szkolna Okręgo* 
wa w Nowym Targu w świeżo przyłączonych do 
Polski gminach na Spiszu i Orawie.

— o o o — „
Teatr Im. JuL Słowackiego.

Niedziela popołudniu: „Kiliński";
wieczorem: „Weteran".

Poniedziałek: „W eteran" Chambetr)s‘a.
W torek: „W eteran" Chambers‘a.
Środa: „Kolombina" Krzywoszewskiego. 
Czwartek: „Weterani" Chambers‘a.
Piątek: „Noc listopadowa" Wyspiańskiego. 
Sobota: „Nina" Kampfa.
Nieidiztiela: Popołudniu „Kiliński" Bałuckiego «  

wieczorem „Kolombina" KrzywOlszewskiego. 
Teatr „Bagatela".

Niedziela pop.: „Kobieta bez skazy*
Wieczorem o V28 „Aszantka".

Poniedziałek: „Pocałunek wojny*.
Wtorek: „Pocałunek wojny".
Środa: „Pocałunek wojny".
Czwartek: „Pocałunek wojny".

Teatr powszechny.o
Niedziela popoł.: „Chata za wsią".
Niedziela wiecz.: „Dzierżawca z Olesiowa". 
Poniedziałek: „Za dawnych dobrych czasów". 
Wtorek: „Księżniczka czardasza".
Środa: „Za dawnych dobrych czasów".

Operetka w Nowościach.
Niedziela pop.: „Noc balowa".

Wiecz.: O czetn dziewczęta marzą*. 
Poniedziałek: „Cnotliwa Zuzanna".
W torek: Prem iera „Księżniczka dolarów" 
Środa: „Księżniczka dolarów'".
Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha).

w zarządzie krakowskieao Związku literatów
Niedziela: L. Skoczylas: „Idea posłannictwa Polski 

w literaturze", cz. I.
Wtorek: J. Flach: „Obrazki krakowskie", cz. 1.s 

Planty.
Środa: E. Haecker: „Próby komunizmu w wie

kach dawnych", cz. I.
Czwartek: L. Skoczyias: „Idea posłannictwa Pol

ski w literaturze", cz. Ił.
Sobota: J. Flach: „Obrazki krakowskie", cz. II.: 

Kawiarnie.
Początek o godz. 8 wiecz.
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Co to za święto?
Pan Karol Haller niewiadomo dlaczego przyj- 

mujący tytuł majora Wojsk Polskich, koniecznie 
chce bratu swemu generałowi Józefowi urządzić 
uroczystość w Krakowie dnia 3 października. Gru
pka wtajemniczonych rozwinęła już szeroką akcyę 
zakulisową.

Dlaczego wybrano dzień 3 października trudno 
dociec — pewnem natomiast jest, że ta świeża 
intryga endecka chce znowu wysunąć generała 
Hallera przeciwko Naczelnikowi Państwa.

Niezrozumiałem natomiast jest stanowisko kom
petentnych czynników wojskowych. Jeśli p. Haller 
chce uczcić swego brata — to może to uczynić 
we swoim dworze. Angażowanie w skrytości roz
maitych imprez przeciwko Naczelnikowi Państwa 
i wywoływanie rozgoryczeni! w szeregach armii — 
musimy uznać conajmniej za warcholstwo.

Notatkę powyższą dajemy do rozwagi Dowódz
twu miasta.

TELEGRAMY
z dnia 26 września

Cel obozu w Jabłonnej
Warszawa. (PAT) Wydział prasowy ministerstwa 

spraw wojskowych komunikuje: W zwiąku z utwo
rzeniem stacyi zbornej dla żołnierzy żydowskich 
w Jabłonnej, mimo ogłoszonego w tej sprawie 
przez prezydyum rady ministrów komunikatu, sze
rzą sią ciągle pogłoski o powodach, które rzeko
mo skłoniły ministerstwo spraw wojskowych do 
utworzenia tej stacyi. Ministerstwo spraw wojsko
wych wyjaśnia ponownie, że żołnierzy żydów 
z powodu ich nadmiaru w garnizonie warszawskim 
skierowano przejściowo na stacyę zborną w Ja
błonnej tylko w tym celu, by ich zaregestrować, 
a potem odpowiednio rozdzielić na obszary innych 
okręgów wojskowych. Po osiągnięciu tego celu 
s tacy a zborna w Jabłonnej zostanie rozwiązaną.

Wybuch amunicyi w Gdańsku
Gdańsk. (PAT). Wczoraj w południe w tak 

zwanym wolnym porcie nastąpił wybuch amu- 
flieyi, przeznaczonej dla Polski. Amunicyę po 
wyładowaniu z okrętów ładowano do wagonów. 
W czasia manewrowania pociągu nastąpił wy
buch w jednym  z wagonów, w którym znajdo
wały się granaty ręczne. Wybuch na szczęście 
nie spowodował większych szkód. Dwie osoby 
zostały ranione.

Objęcie prezydentury 
przez Milteranda

Wersal. (PAT). Hopiteau- wręczył Milierandowi 
dokument stwierdzający, że zgromadzenie naro
dowe powierzyło mu władzę wykonawczą. Ta 
zwykła działalność zakończyła właściwą cere
monię przekazania władzy. Po przyjęciu przed
stawicieli parlamentu ł dziennikarzy Millerand 
opuścił pałac. Przed pałacem wojsko oddało mu 
honory Wojskowe, a zebrany tłum urządził mu 
długotrwałą owacyę i oklaskiwał gorąco nowego 
kierownika państwa, który wsiadł do samochodu 
i udał się do pałacu Elizejskiego. Tutaj, odbył 
Millerand przegląd wojsk, a potem udał kię do 
wielkiego złocistego salonu, poczem po ukoń
czeniu przyjęć przeszedł do pokoju prezydenta. 
Natychmiast po uroczystej proklamaeyi wyniku 
wyborów senatorowie i posłowie udaii się do 
salonu, w którym znajdował się Millerand. Dzię
kując prezydentom senatu i Izby za złożone 
życzenia, oświadczył Millerand: Półwiekowe do
świadczenie dało nam nauki, które w interesie 
Francyi należy utrwalić, skoro tylko pozwolą 
na to trudności chwili obecnej. Obowiązkiem 
prezydenta rzeczpospolitej jest wraz z ministrami 
utrzymywać ciągłość polityki zagranicznej, go
dną zwycięstwa i poległych w obronie ojczyzny. 
Republikanin, którego zgromadzenie narodowe 
obrało kierownikiem, powinien uczynić wszy
stko, co jest w jego mocy, użyć całej swojej 
władzy i energii, aby się okazać godnym za
ufania przedstawicieli narodu. Podczas recepcyi 
w pałacu Elizejskim kanclerz Hopiteau wręczył 
Milierandowi dymisyę gabinetu .- Po złożeniu 
wizyt prezydentowi senatu i Izby, Millerand po
wrócił do pałacu Elizejskiego, gdzie przyjmował 
posłów i przedstawicieli różnych grup parlamen
tarnych, a następnie udał się do W ersalu

Nowy gabinet we Francyi
Paryż. (PAT) Prezydentem ministrów i mini

strem spraw zagr. został zamianowany Leygues. 
Ministrowie gabinetu Milleranda zatrzymali swo
je stanowiska.

Konferencya finansowa 
w Brukseli

Londyn. (PAT) „Daily News“ donosi z Brukseli, 
że przedstawiciele dawnych państw nieprzyjaciel
skich będą wprawdzie brali udział w konferencyi 
brukselskiej, ale tylko, jak słychać, celem udzie
lenia wyjaśnień. Ponieważ konferencya będzie tyl
ko dawać opinie, a nie dyspozycye, nie będzie 
wobec tego żadnych różnic między byłymi sprzy
mierzeńcami, a nieprzyjaciółmi.

Berlin. (PAT) Z Brukseli donoszą: Delacroix przy
jął uczestników konferencyi finansowej. Po powi
taniu omawiano program prac konferencyi i środki 
do przyspieszenia obrad. Pierwsze posiedzenie od
było się popołudniu. Przewodniczący Ador przed
stawił prezydentowi Delacroix cel konferencyi. 
Wybrano następnie członków rozmaitych misyj. 
Konferencya wybrała definitywnie Adora jako prze
wodniczącego, sekretarzem Maketa, jako zastępców 
przewodniczącego amerykanina Branda, francuza 
Celiesa, holenderczyka Visseriela i belgi jeżyka Op- 
lintera.

Paryż. (PAT) Prezydent brukselskiej konferencyi 
finansowej Ador w rozmowie z przedstawicielem 
„Petit Parisieu* oświadczył, że spodziewa się po 
tej konferencyi oficyalnych uchwał, których jednak 
nia należy przeceniać. Nadto na podstawie obrad 
w komisyach i konferencyi w kuloarach, poza 
obradami konferencyi, oczekuje on pomyślnych re
zultatów. Ador zapewniał, że Niemcy, Austrya 
i Węgry przyszły na tę konferencyę z najlepszy
mi zamiarami i nie będą próbowały wprowadzić 
na porządek dzienny sprawy traktatów pokojo
wych. Uważa on konferencyę za jednę z metod 
międzynarodowego zbliżenia się.

Zwycięstwa, Wrangla
Konstantynopol. (PAT). Komunikat wojsk ge

nerała W rangla z dnia 19 i 20 bm. donosi, że 
wojska jego, posuwając się w kierunku Aleksan
drowska, otoczyły dywizyę wojsk czerwonych, ' 
która poddała się, a następnie jedną brygadę, 
z której wzięto do niewoli dwa pułki kawaleryi. 
Zdobycz wzięta w 21-ym dniu ofenzywy wyno
si 8000 jeńców, liczne baterye, wieie samocho
dów, karabinów maszynowych, pociągi pancer
ne, wozy, prowianty itd.

Ekspanzya bolszewicka 
na wschód

Nauen. (PAT, Radio). Na zebraniu petersbur
skiego sowietu oświadczył Zinowjew, że bolsze
wicy dotąd mieli zamiar przedewszystkiem prze
nieść rewolucyę na zachód, lecz teraz ruch re
wolucyjny na wschodzie jest najbliższym i najwa
żniejszym celem bolszewików.

Ruch robotniczy we Włoszech
Rzym. (PAT). Włoski ruch robotniczy zdaje 

się wchodzić w nową fazę. Federacya robotni
ków metalurgicznych oraz szereg związków za
wodowych aprobowały wprawdzie umowę pod
pisaną w Rzymie z rządem przez przedstawi
cieli robotników, ale równocześnie przyjęły po
rządek dzienny, potępiający konferencyę pracy, 
która ich zdaniem przestała reprezentować rze
czywistą myśl polityczną mas robotniczych. 
Uwzględniając ten stan rzeczy, w|oscy socyaliści 
i anarchiści rozwijają bardzo gorączkową dzia
łalność celem popchnięcia mas do rewolucyi. 
W Turynie i GenuL bardzo znaczna część robo
tników mimo podpisania umowy zajmuje fabryki 
i nie chce ich opuścić. Mimo wszystko jest na
dzieja, że żywioły umiarkowane ostatecznie we
zmą górę. Należy się spodziewać, że spór do
prowadzi do zupełnęgo rozłamu w łonie włoskiej 
partyi socyalistycznej.

Rzym. (PAT). Z północnych Włoch donoszą o 
krwawych starciach pomiędzy robotnikami a żan
darmami. W Turynie podczas walki 9 osób za
bito, w tej liczbie 4 polieyantów i 5 osób cy
wilnych. 20 osób odniosło rany cięższe lub 
lżejsze, Starcia trwają w dalszym ciągu.

— o o o -

0 strejk górników w Anglii
Londyn. (PAT). Na konferencyi przedstawicieli 

trzech związków robotniczych stwierdzono, że 
propozycyę prezydenta ministrów powinny być 
przedłożone odrębnie przez każdy ze związków, 
a wynik narad ma być podany plenarnemu ze
braniu przedstawicieli wszystkich związków do 
wiadomości. Kwestya podwyżki plac na podsta
wie zwiększonej produkcyi będzie przedmiotem 
rokowań z Lloydem Georgem. Dzienniki wyra
żają opinię, że konferencya z rządem stworzyła 
sytuacyę, która umsmożiiwi wybuuh strejku.

Londyn. (PAT). Konferencya delegatów górni
ków odrzuciła propozycyę Smilliego, domagają
cą się zarządzenia nowego głosowania w spra
wie poddania sądowi rozjemczemu kwestyi pod
wyżki płac.

Londyn. (PAT). Konferencya delegatów górni
ków postanowiła uczynić zadość prośbie Lloyda 
Georgea i odsunąć wezwania do strejku o tydzień.

Londyn. (PAT). Pomimo, że rząd spodziewa 
się uniknąć strejku, czyni jednak zarządzenia, 
by być przygotowanym na wszelki wypadek. 
Wczoraj na radzie ministrów ustalono ostatecz
nie rozporządzenie celem gładkiego przeprowa
dzenia transportów żywnościowych. Zapasy wę
gla są tak wielkie, że w najbliższym czasie nie 
należy się obawiać braku środków opałowych. 
Ze względów oszczędnościowych postanowiono 
zatrzymać czas letni jeszcze przez 4 tygodnie, 
jakkolwiek miał być zniesiony w najbliższą nie
dzielę.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zgromadzenie robotników drzewnych, warstatów

wojskowych i cywilnych odbędzie się w ponie
działek 27 września o godzinie 6 wieczór w sali 
związku przy ul. Dunajewskiego 5. Porządek dzien
ny: 1) sprawozdanie kasowe funduszu lokalnego,
2) sprawa podwyższenia wkładek, 3) sprawozda
nie ze Zjazdu Związku robotn. drzewnych.

Sekretarz: Roman Popławski 
Baczność dozorcy domowi, rob. dzienni i służba 

domowa! W niedzielę 26 września o godz. 3 pop. 
przy ul. Dunajewskiego ł. 5, II. p. odbędzie się 
zgromadzenie z porządkiem dziennym: Sprawozda
nie delegatów ze zjazdu w Krakowie. O liczny 
udział zaprasza. Zarząd.

Baczność metalowcy krakowscy! W pomie* 
działek 27 września b. r. punktualnie o godz. 6 
wieczór .w: lokalu Związku Stowarzyszeń Robo
tniczych przy ul. Dunajewskiego 5, III p., odbę
dzie się wspólne posiedzenie mężów zaufania i  
inkasentów ze wszystkich przedsiębiorstw mota* 
lowyich. tak  prywatnych jak  i  wojskowych. Po
nieważ zachodzi konieczność omówienia spraw  
bardzo ważnych i niecierpiących zwłoki, wobec 
tego o bezwarunkowe i punktualne przybycie u- 
prasza. Michał Hoffmann, przewodniczący gru* 
py miejscowej.

W alne zgromadzenie kuchni robotnicze] i  het* 
baciarni! odbędzie się we wtorek 5 października 
o godz. 3 popołudniu "W lokalu przy ul. G ertru
dy 27. Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie 
Komitetu przygotowawczego, 2) W ybór wydziału 
j: organów stów., 3) Wnioski. W czasie od 1 listo* 
pacia. 1919 clo 31 lipca 1920 wydano 39.496 obiadów 
w cenie po 5, 7 i 10 korom i  3.50, 7 i 10 marek, 
oraz 2746 obiadów bezpłatnie. Dochody w tym 
czasie wynosiły 416.250*24 m arek (w tem 
199.899.88 m arek subwencyi K. P. Z. P.), a  roz
chody 421.562*24 marek. , ■> j

Do wszystkich Zarządów organizacyi zawodowych 
W Krakowie. Dla dokładnego omówienia spraw po
łączonych z obroną Niepodległości państwa pol
skiego wzywa Wydział krakowskiej Rady robo
tniczej wszystkie zarządy do zwołania zebrań swo
ich członków. O każdem zebraniu w tym celu 
zwołanem należy conajmniej dwa dni przed zwo
łaniem zawiadomić sekretaryat Rady robotniczej.

Jasiński.

Termometry gorączkowe
polecają:

Stanisław Baran i Ska
K raków , S ła w k o w s k a  6.
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Z TEATRU
Bagatela: „Pocałunek wojny", sztuka w 3 aktach 

Stefania Kiedrzyńsfeieg'0.

(H ) Jasi przebieg wojny i rewolucyi rosyjskiej 
odbił się jia losach polskich dworów szlache
ckich na kresach wschodnich, — temat ten dzi
wnie nęci współczesnych naszych pisarzy. W  
diziedfczisn-ie powieści mamy już na ten temat 
„Kresy“ Kazimierza Zdziechowskjaga, który, 
■sam kresowiec i znawca owego środowiska, na
kreślił zajmując yi wierny dokument; na scenie 
zaś ukazał dwór kresowy w ogniu wojny i re
wolucyi Żeromski w „Pomad śńieg“ , teraz znów 
Biedrzyński w „Pocałunku wojny". To ®zcae- 
gójlhe zamiłowanie nie świadczy bynajmniej, 
jakoby dwór kresowy był naj ważniej szy m oiśroid 
•kiem życia polskiego; pociąga on naszych 'auto
rów tylko tem, że kilkakrotne falowanie różnych 
•wojsk w' jednę i drugą stronę przez te nieszczę
sne ziemio, jakobeż ruch agrarny, wywołany bez 
pośredniem oddziaływaniem rewolucyi rosyj
skiej, nadały zdarzeniom na kresach białoru
skich i miatoirfuskieli charakter bardziej drama
tyczny.

Sztuka Kiedirzyńjsikiiego tragedyą nie jest, cho
ciaż na scena© grzmią strzały, których ofiarą 
pada życie ludzkie. Środowisko szlacheckie na- 
kreiślone jest z zacięciem komedyowem, sprawa 
sercową i  sprawa spoileazina traktowana meło- 
daiamatycznie, a myśl pmzewdndą stainiówl atak 
satyry na tych „niepoprawnych11, przeciw któ
rym już Słowacki rozpoczął ofensywą w owym 
diriamaeie, co to zanim nalziwiainy wstał „Faairta- 
zym“ , nosił tytuł „Nowa Dejanira", a jeszcze 
przedtem „Niepoprawni".

Jaskrawym typem takiego niepoprawnego 
„żubra" jest p. ułgieiid Borowiecki: chłopów
gnębi, służbę bije, majątek robi, hołyszami gar
dzi, pychę kastową, i brudny egoizm uosabia. 
W  chwili niebezpieczeństwa tchórzostwem zdję 
ty pokornieje i ustępstwa czyni, ilekroć jednak 
Tuebezpieczeństwio mijać się zdaje lub napraw
dę mija, szlagon odrazu nanowo hardzieje i ro
gi m w a  pokazuje. W  jego to dworze rzecz się 
dziele w r. 1917. Widzimy tara niechętnie przy

garniętych uchodźców, którym się daje na każ
dym kroku odczuć, że są żywieni z łaski; w i
dzimy służbę nienawidzącą swego państwa i 
ezekąjącą tylko chwili przełamania frontu ro
syjskiego przez armię niemiecką, aby się wraz 
z chłopstwem rzucić na dwói’ ; widzimy chło
pów krzywdzonych; widzimy obywiateli-sąsia- 
dów, takich samych sobków i chamów, jak go
spodarz, taiksamo ciasnych, poziomych i bru
talnych; ^idzim y, jak się za bo/gf nego sąsiada 
wydaje krewną bez posagu, która, chociaż za
kochana w ubogim uchodźcy-muzyku i chociaż 
go bałamuciła, woli z:a mężja majętnego dzie
dzica niż gołego artystę. Ten wzgardzony i sro
dze skrzywdzony przez „niepoprawnych" kocha 
nek, który gra zarazem Tcllę sumienia społecz
nego i wygłasza otoczeniu szlacheckiemu pate
tyczne tyiiiady pełne morałów piaitryotycznyeh i 
socyailnych, w nieszczęściu poświęca się szla
chetnie za swych Icrzyw^dzicdoli, ocala ich, a sam 
zia nich ginie, przyczem wygłasza, umierając, 
jeszcze jednę tyradę.

Wszystko to robione bardzo grabo, z wielką 
ujmą dla literackiej wartości sztuki.

A  jednak zdaje się, że „Pocałunek wojny" 
mógłby wywrzeć znacznie korzystniejsze wra
żanie, gdyby. był grany, inaczej; bo role w tej 
sztuce nastręczają dużo pola do popisu. Ale pp. 
Poleńsfci, Berski i  Kalicińskii nie wizlmdzaiją ja
koś wiary, że się ma przed sobą naprawdę śro
dowisko szlacheckie. I to właśnie zadecydowało
0 losie sztuki. Potwierdziła się jeszcze im  ta 
■prawda, że jak jednostka, tak i dany teatrz 
przez wyspecyalj.zowtatUie się może dojść do do- 
skomajioiścii, gdy przeciwnie rozstrzelenie się w 
różnych kierunkach obniża poziom. Zespół Ba
gateli, zdaniem mojęm, nie może brać aię do 
odtworzenia świata, szlachty wiejskiej, chyba, 
żeby poświęcił temu celowi nadmierną ilość cza
su i trudu.

Kobieca część zespołu stanęła natomiast na 
wyżynie zadania: p. Łącka rolę panny Ady ode
grała ze zwykłą sobie subtelnością; p. Szmage- 
Andruszewiska stworzyła bardzo dystyngowany
1 ujmujący typ damy wiejskiej, a p. Dąbrowska 
wyborną postać staruszki; p. Modzelewska młod 
sza, jako miły podlotek, była w swojej roli. Nie 
u wszystkich tych pań nie było szarży, wszyst

ko cechowała naturalność i  miara artystyczna,.
Z mężczyzn jeden tylko p. Trzywdar mógł u-

chodzić za postać zte środowiska szlachty wiej
skiej. Zaiio role z poza obrębu tego środowiska 
były zagrane dobrze. P. Brzeski zagrał rolę Ta
deusza Moirzewskiego, muzyka i skrzywdzonego 
kochanka, z gorącem uczuciem i wielką siłą, n- 
wydiaifcninjąe w całej pełni przeciwieństwo typu 
człowieka kuituralccgio, wyższego umysłem i 
subtelniejszego, w stosunku do chamskiego oto
czenia hreczkosiejów; za wygłoszoną z ogniem 
tyradę o trzymał od publiczności huczne okla
ski. Lolkaja-bolszew ika grail p. Zbucki, nić u- 
miem powiedzieć, .czy trafnie: to jetdmaik nie u- 
1’ega wątpliwości, żc scenę osstajtaią, w której 
żoiniietrizę niemieccy wloką go no. .rozstrzelanie, 
tę scenę śmiertelnego strachu odegrał wstrzą
sająco. Nadto zasługuje na pochwalę p. Wierz
bicki za dobrze z graną rolkę epizodyczną, puł
kownika rosyjskiego.

L. 11098/1920 I. b.

O b w i e s z c z a n i e
Podaje się do publicznej wiadomości, że celem oddania 

w przedsiębiorstwo dostawy siana, Koniczyny, słomy ró
wnej i mierzwy dla pociągów mifeiskieh. w czasie od 1-go 
października 1920 do 30-go września 1921, odbędzie sic 
w Wydziale I. b. Magistratu (główny gmach Magistratu. 
III. piętro, oficyny, drzwi Nr. 35) w dniu 30-go września 
1920, tj. we czwartek o godzinie 12 w południe publiczna 
łicytacya, za pomocą opieczętowanych i ostemplowanych 
ofert.

Oferty należy składać w Wydziale 1. b. Magistratu (III. 
piętro, oficyny, drzwi Nr. 35) w powyższym terminie do 
godziny 12 w południe w dniu licytacji.

Dostawa obejmować będzie w przybliżeniu:
800.000 kg siana i koniczyny w stosunku 2/3 do l/'3,
525.000 kg słomy równej i mierzwy,
-125.000 kg paszy treściwej (owies, bobik, otręby itp.) 

o ile przepisy państwowe na dostawę zezwolą — przy
czem Gmina miasta Krakowa zastrzega sobie prawo roz
działu dostawy na poszczególne artykuły.

Warunki licytacyjne przejrzeć można w Wydziale I. b. 
Magistratu w godzinach urzędowych.

Wadyilm wynosi 150.000 marek.
Kraków, dnia 20 września 1920 r.

Magistrat stół. król. miasta Krakowa.
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„WAWEL”
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE 

1 TRANSPORTOWE
SPÓŁKA Z OGK. OD IOW.

Wiedeń
III, Marxergasse 30

Warszawa
Żórawia 38

Kraków
św. Anny 4, Tel. 3425

Trzebinia

Lwów
Hetmańska 22

Dziedzice
Dworzec

Adres dla depesz: „W aw eltransport“

Specyalny dział: 
TRANSPORTY KOMPENZACYJNE 

WŁASNYMI POCIĄGAM

.

Kursa notoryczne 
i uzupełniające

>NAUKA<
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gi mn. 
realn.; seminar.do egzaminów 
'/. poszczególnych klas i przed
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i systemem ko

respondencyjnym. 1335

Zajęcia biurowego
na godziny wieczorne lub po
południu. poszukuje panna z 
kilkuletnią praktyką. Łaska
we zgłoszenia pod „Wieczor
ne gouziny“ do biura ogło
szeń Feliksa Stattera, ulica 

Grodzka 13.

Ko&uszek
(pteityk )

na 6—-10 letnie dziecko do 
sprzedania. Jasna 7, oficyny 

1. p. drzwi Nr. 7.

l?iBż;aal3ia ni
otwarta 

od godziny 3 do 6 po pot.
Kaucya Mk. 40'—. Abon 

miesięcznie Mk. 20’—.

H u c i f c a i & e r a
na kilka godzin dziennie po
szukuje Ajencya handlowa. 
Zgłoszenia pod „Z. N.4 do 
biura ogłoszeń Feliksa Stat

tera, Grodzka 13.

Z d o ln y ch , u c z c iw y c h ,  
zd ro w y ch  d o zo rc ó w
li tylko z dobremi świadec
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków, 
Rynek 22. Zgłoszenia między 

8—4 po południu.

I MYM.© iw o
® dc prania niedoścignione w swej dobroci ® 
» nabyć można hurtownie tylko w Domu © 
|  importowym «

| Bracia Rolniccy |

Nie kupujcie nowych ubrań
N ajlep sze  b a rw ik i

do msteryi nieszkodliwe poleca firma

LESERKIEWSCZ i SKA
Kraków, plac Szczepański I. 2.

Kraków , św . Jan a  3. o 
a  
® »»•<*

M o n S e r a s r . w i k l e r e i f
j z d i ia t u  e ie k irc te d tn ic s n e g o

P O T R Z E B N I

Zgłoszenia MP rQ tiT s% Krafcóią Bołębia 3.

„S i d i4‘
Najlepsze prezerwatywy perf. Lsserkiew;cz i Ska 
Kraków, pi. Szczepański 2. Wysyłka dyskretna. 

Od 1 marca wychodź!

© <J>

1 Ostrzenia i niklowanie I
noży, nożyczek, scyzoryków, ba

gnetów i t. p. 

tanio, szybko i dobrze

STANISŁAW BARAN i Ska
Kraków, Sławkowska 0,

!

Nowe Kursa handlowe
W szkole rachunkowości państwowej i huchalteryi

Henryka Oołtlieba
w K r a k o w i ,  przy u l, Dietlowskioj I. 68  
rozpoczynają się w dniu 5-go października 1920 r.

P. T. Publiczności zamieszkałej na prowincyi udziela 
się również nauki listownej.

Za pom yślny w ynik  egzam inu ręczy się. 
Wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 9 do 6 popoł.

Beciki próżne f
|  z oleju, nafty, benzyny, smarów, smoły |  
|  i ł. p . £
2  kupuje w każdej ilości

I Rympel i Ska, Krakówt ul. św. Gertrudy 14. t

OSTRZENIE
brzytew, noży, nożyczek, scyzoryków, noży introligator

skich itp. w krótkim czasie uskutecznia firma
Z .S Z C Z Ę S N O W IC Z , A .Z U 3 IK 0 W S K A

Kraków, Plac Maryacki 9.

Fabryka cementu Barnard Lilian i Ska w Podgórzu-
Bonarce poszukują

egzaminowanego maszynisty
do natychmiastowego wstąpienia. — Pensya miesięczna 
Mp. 2.500, mieszkanie (pokój i kuchnia), opal i światło.

aprowizaeya jak robotnicy.
O ile się zgłosi maszynista debrze obeznany z prądem 

zmiennym, to otrzyma pensyę miesięczną Mp. 3.0Ó0. 
Poszukują się również s ta n g re ta . T8FAB
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